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Z FRONTU WALK ŚWIĄTECZNYCH
Bilans 14-stu spotkań międzynarodowych na boiskach polskich

Doroczny najazd wielkanocny 
Piłkarzy zagranicznych sprowa
dził w czasie ubiegłych Świąt 
713 boiska polskie 7 drużyn z Au 
sJrJi, Niemiec, Węgier i Czecho- 
słowacjj. (Nie bierzemy w ra- 
c,iubę lokalnych spotkań śląskich 
2 Przeciwnikami ze Śląska nie
mieckiego).

W owym wielkim, nieoficjal
nym turnieju Polska — Zagrani- 
Ca. składającym się z 14-tu me- 
dzy, rozęgranych na boiskach 
Warszawy, Poznania. Krakowa, 
Y°wa, Górnego Śląska, Biel
ska i Ostrowa, piłkarze polscy 
zdobyli bilans wcale dla nich po
myślny. Przy 7-iu zwycię
stwach, 6-iu porażkach, oraz jed 
nym remisie zdołali nasi piłkarze 
Uzyskać dodatni dla siebie sto
sunek bramek 39:36.

Jeśli chodzi o stronę sportową 
Pobytu drużyn zagranicznych, 
to jakikolwiek tym razem nie go
ściliśmy u siebie ani jednej dru
żyny ekstraklasy europejskiej, 
Jednak i z naszej strony poszły 

bój na ogół również drużyny 
nienajlepsze. Te zaś czołowe 
drużyny ligowe, które walczyły, 

Warta i Cracovia. potrafiły 
zadokumentować śwą wyższość, 
bjjąe Wacker i Minerwę.

Sukces mistrza Ligi jest w su
mie najbardziej pełny i dlatego 

. niego rozpoczynamy nrze,r1ad 
Piłkarski ubiegłych Świąt.

*
WARTA—MINERWA 3:0 i 1:1

Minerwa: Strach© (Kaye-
man); Brose, Breidschneider; 
ITilgner (Knauer), Gottschalk, 
iWeick; Thiedeman (Seiferdt), 
Iwanowśky II (Tilgner), Zimmer 
ling (Iwanowsky 11). Iwanowsky 
Ł Śeifert (Zimmerling).

Warta: Fontowicz; Nowicki,! 
Flieger; Przykucki, Wojciechów | 
Ski, Scherfke I; Radojewski (Śmi! 
Klak), Knioła. Scherfke 11, Przy 
bysz, Staliński.

Woleilibyśmy, aby debiut War 
ty jako mistrza Polski w spotka
niu międzynarodowem miał miej 
see na meczu z bardziej warto
ściowym przeciwnikiem, niż Mi-

ncrwa bcrlińSKa.
Jakkolwiek bowiem Minerwa 

zajmuje w tabeli Berlina trzecie 
miejsce, należy zatem do czoło
wej klasy niemieckiej, -wysoko- 
wartościowego piłkarstwa jed
nak nie reprezentowała i mistrz 
Polski korzyści żadnych z tych 
zawodów nie odniósł (poza fi- 
nansowem wyjściem „na swoje“), 
a i uOćtkoiUiłegO Radojcw
skiego. którego brak w drugim

DRUŻYNY HAKOAHU (WIEDEŃ I POLONII PRZED MECZEM 
dniu tak poważnie odbił się na 
wyniku, było dotkliwą stratą.

W przyszłości należy raczej 
zrezygnować ze sprowadzania 
podobnych przeciwników, któ
rzy tylko wiele kosztują (2,000 
mk. niemieckich), a w rezul
tacie przynoszą rozczarowanie. 
Lepiej sprowadzić dobrych czes 
kich, węgierskich czy austriac
kich zawodowców i nauczyć się 
czegoś od nich ciioćbv za cenę

Minerwa, to zespół bez sfpe- 
cjalnych indywidualności, mrów 
czo pracowity; widać było* że 
■na wyniku z mistrzem Polski 
bardzo a bardzo jej zależało.

O rezultacie niedzielnym za
decydowały pierwsze trzy mi
nuty gry, w których padły 2 
bramki przez Szerfkego II i Sta 
lińskiego. Ten niespodziewany 

—„----- .,------ ---- .... sukces Warty, po paru zaledwie
smak z oglądanych zawodów. 1 przeprowadzonych atakach i 3-a

przegranej. niźli kiepskich „arna 
■torów“ niemieckich, do których 
zwłaszcza Wairta specjalną czuje 
predylekcję.

Minerwa — to typowa teutoń 
ska drużyna. Dopóki można 
gra podług litery prawa i prze
pisów, gdy to nie pomaga, się
ga do repertuaru niedozwolone
go. Byliśmy świadkami tego w 
ciągu obydwu dni. Stąd nie-

Najwięksi siłacze polscy
Mistrzostwa ciężkoatletyczne wir Krakowie

| W ciężka Stern (Ł) 287.5 kg., 2) Ką
tek (Poznań) 275 kg., 3) Mroźewski (Ł) 
270 kg.

Pierwsza niespodzianka w zapasach 
była porażka mistrza Polski Ganzery 
który przegrywając z nieznanym do
tychczas Winiarskim Y.M.C.A. — traci 
jeden punkt — i zajmuje dopiero dru
gie miejsce za Kucharczykiem (Śląsk). 
Na trzeciem miejscu uplaso-wal się am- I 
bitny zawodnik warszawskiej Y.M.C.A. 
Pich — odpadt niezły Ślązak Schmat- 
loch. •

Waga piórkowa przyniosła zasłużo-

I

Tegoroczne mistrzostwa ciężkoatle- 
tyczne Polski odbyte w dn. 20 i 21 b.m. 
w Krakowie wypadły tak pod wzglę
dem organizacyjnym jak i sportowym 
nad wyraz udatnie. Sprawna organi
zacja, imponująca liczba startujących 
(około 200 zawodników), wysoki po
ziom walk — przy silnej konkurencji 
wszystko to nadawało tej imprezie po
wagę i wskazuje na kolosalny rozwój 
sportu atletycznego wszerz. Znaczna 
poprawa klasy spowodowała, iż we 
wszystkich wagach wałczono zacięcie 
nawet już w rozgrywkach eliminacyj
nych.

Nieco do życzenia pozostawiało ko
legium sędziów, którego rozstrzygnię
cia niezawsze trafne, spotykały się z 
protestami sportowo wyrobionej pu
bliczności Krakowa. Przeciążenie pra
cą i brak czasu nie może służyć za 
usprawiedliwienie tembardziej, iż brak 
znajomości kardynalnych zasad sędzio
wania dawał się dotkliwie odczuc.

Po przemówieniach reprezentantów 
władz miejscowych i przedstawicieli 
PZA rozpoczęto zawody na dwu ma
teracach — w podnoszeniu ciężarów i 
walce fraucuskiej. Jak ogólnie przewi
dywano — na pierwsze miejsca wysu
nęli Się w podnoszeniu ciężarów za
wodnicy łódzcy i śląscy. — Za najlep
szy jednak wynik należy uważać re
zultat w wadze koguciej Weingartena 
Łódź — 247.5 kg. i Miwca — Łódź 290 
kg w wadze średniej. Rozgrywki od
bywały się wg. trójboju olimpijskiego. 
Poszczególne wyniki przedstawiają się 
następująco: „ ,

waga kogucia: 1) Weingarten (Lodź) 
podniósł 247 5 kg , 2) Christ (Śląsk
207.5 kg., 3) Rudzki (SI.,

W. piórkowa: 1) Rusek (Si.) 230 kg.,| 
2) Syska (-1.) 225 kg., 3) Łazny (Ł) |
222.5 kg.

W. lekka: 1) Fryschel (Śl.) 257.5 kg.,
2) Merker (Warsz.) 240 kg., 3) Wiś
niewski (Ł) 220 kg.

W. półśrednia 1) Pietschka (Śl.) 255 
kg., 2) Zagorzycki (Pomoczę) 255 kg.,
3) Reinsz P. (-L) 245 kg. ;

W. średnia — mistrz wszech wag — 
Minc (Ł) 290 kg.. 2) Eichhorn (Śl.) 270 i 
kg., 3) Meisel (SI.) 255 kg.

W. półciężka Gęstwińsiki (Pomorze)
287.5 kg., 2) Manka (Śl.) 250 kg.

Pierw
W pierwszym dniu zawodów w kon

kursie o nagrodę Komitetu Techniczne
go zawodów (handicap) rtm. Szóstand 
zajął na AU i czwarte mleisce. W kon
kursie komitetu organizacyjnego rtm. 
Stopiński na Narcyzie zdobył szóste 
■miejsce, por. Strzałkowski na Oberku— 
•siódme, .i rtm. Królikiewicz na Dream 
.— jedenaste. Wreszcie w konkursie ho 
teii nicejskich dila jeźdźców i koni de-

wieści z Nicei
bjutuijących por Korytkowski. dosiada
jąc Nidy zajął trzecie miejsce.

W drugim dniu tzawodów odbyt się 
•konkurs o nagrodę księżnej d‘Aoste. 
•zowi. drugie — Włochowi. Polacy zdo
byli nagrody: por. Strzałkowski* na 
NŁtiesse i Oberek — piatta. rtm. Kró
likiewicz na Dream i Mylord — dzie
siątą rtm. Skiupiń&ki na Narcyzie i Pro
mieniu — dziewiętnasta.

MiiNZ (ŁÓDŹ) ,nn„e. 
mistrz Polski wszechwag w podnoszę 

niu ciężarów.

POLONIA — HAKOAH 4 Si
PIĘŚCIARZE BERLIŃSCY NA RINGACH ł OD7I I WARŚ7AWY Lbr7M)anHonnP(H)Hc°tSU ‘ s‘°te o”leS?jf cS£ler (W Fried-

lander ,M), Hopp ( , Gutman (M), Lüdtke (H), Weyner (M), Römer (H).
Sabottke (H) oraz trener pięściarski Warszawy p. Snopek,

ne zwycięstwo Mazurkowi (Śląsk) 
przed groźnym Majerem (Łódź), jako 
!Hec! .znatezl s*9 w finale Dworek 
(Śląsk) przed Choleczkiem — również 
ze Śląska.

Sensacyjne wyniki przyniosły spot
kania w wadze lekkiej. Na czoło wy
sunął się tutaj dysponujący świetnemi 

i warunkami fizycznemi i wytrzymało
ścią Więckowski (Warszawa), Bajorek 
(Kraków) walczący najlepiej pod 
względem technicznym przegrywa wąt 
pliwie zresztą, na punkty z warszawia
kiem i musi się zadowolić 2-iein miej
scem. 1 rzecie miejsce przypadło zno
wu Warszawie — Dzienciołowskiemu 
wygrywającemu w finale Źaremskim. 
Na io startujących odpadli tacy zawod- 
nic.¥,— iak Stolec i Musioł ze Śląska.

Waga średnia w dalszym ciągu po- 
F^A.te rękach doskonałego Gałusz
ki (Śląsk),----- który w finale — zwy
ciężył Koszewskiego (Legja) — przez 
złamanie mostu. Syrecki wygrał na 
P-kty z Grodzkim (Poznań) i zdobył 
tern samem 3 miejsce.

Finał wagi półciężkiej przyniósł 
pierwsze miejsce Zeugowi (Śląsk), któ- I 
remu poddał się Szajek (Poznań). Na 
drugiem miejscu Baliszewski W-wa — 
wygrywający z Meysiem (Śląsk) kra- 
watem. 3) Gestwiński (Pomorze) po 
(Sląsk)StW*e na — Z Kicińskim I

Waga półśrednia stanowiła najsil
niejszą konkurencję mistrzostw. Zwy
cięstwo odnosi po wycofaniu się Bla- 
życy (Śląsk) — Reiniak (W) bijąc u- 
przednio Jaworskiego (Kraków) przez 
przerzut przez biodro. Drugie miejsce 
uzyskał Blażyca (Śląsk) 3) Broniewski 
(Lwów).

bramka Przybysza w 38 m., tak 
wyprowadziły z równowagi 
Niemców, że przys»'i dopiero do 
siebie w drugiej połowie, kiedy, 
już było zapóźno, tembardziej, 
że prześladował ich jeszcze pech 
w strzałach.

Warta w tym dniu grała bar-« 
dzo-dobrze, na zwycięstwo za-> 
służyła w zupełności, dla sp ran 
wiedliwości trzeba jednak do-« 
dać. iż Niemcom bodaj jedna 
bramka się należała.

Smutniejszy był obraz drugie 
go dnia zawodów. Warta bez 
Radojewskiego w- ataku, była 
cieniem niedzielnej drużyny i 
szczęściu zawdzięcza, że w tych 
warunkach wyszła z wynikiem 
remisowym. Na wysokości za-« 
dania stanęło tylko trio obronne 
„zielonych“, reszta grafa poni
żej swego poziomu i sporadycz* 
ne przebłyski dobrych ataków* 
czy kombinacyj nie mogły zło-« 
żyć się na sukces w postaci strzó • 
lenia bramki.

Ilość rogów 9:2 dla Minerwyi 
ilustruje najlepiej przewagę, ja-« 

j ką — niestety — mieli goście, a 
niewykorzystali jej tylko z po
wodu pechowych strzałów luł> 
przytomności Fontowicza, któ
ry wykazał wysoka formę repre 
zentacyinego bramkarza Pniskf.

Bramki, kt ' 
dły, były n . - 
w 25 m. sam 
wyrównująca__________
Wojciechowskiego, który wyko 
rzyistał przytomnie Iwanowsky 
I. plasując w lewy róg siatki. Za 
słonięty Fontowicz bronił na-« 
krywką — zapóźno.

Gra była znacznie ostrzejsza 
niż dnia poprzedniego, prze.;-« 
wszystkiem ze strony Niemców* 
którzy za wszelką cenę dążyli 
do zwycięstwa. Wrażenia do
brego przeto pozostawić nie m<x 
gli — w sumie zaś efektem było 
ogolne rozczarowanie.

Zawody pierwszego dnia pro
wadził p. Ad. Paczkowski, w po 
niedzjałek p. Adamski. Oby
dwaj zadowolili w zupełności* 
Publiczności 4,000 j 3.000.

«
e w tym dniu pa-< 

'Vf J&pEifo*' 
bójcza Minerwy, a 

...a ® błędu

WEINGARTEN (ŁÓDŹ)
mistrz wagi muszej, osiągnął w Krako

wie fenomenalny wprost wynik.

WISŁA — GARBARNIA 3 :T
Gorący moment po« bramką wicemistrza Ligi. Wojciechowski wyjaśnia trro- 

śm sytuacje, plljKwaay. prze? Konkiewicza, Nadbieg»
• • rv sie Z meczu na mecz, był zaporą medoprzebycia 

MiączynsKi, P°P[aW‘a,1,eriackieso. Na prawo Sfijcktw i napastnik Hakoahu. dla słabego ataku austrjacŁ
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Dwa mecze Hakoahu (Wiedeń) z Polonia
Przegrana zawodowców 1:4 i rewani 2:0. Słaba klasa obu zespołów

Jakkolwiek wizyta ■wiedeńskiego Ha
koahu nie wniosła do umiejętności na
szych piłkarzy 1 znawstwa publiczności 
ani jednego nowego elementu, tpmnle- 
mniei posiada ona moment, który zali
czyć wypada niewątpliwie na wielki 
plus drużyny warszawskiej.

Momentem tym jest awycięstwo 4:1 
odniesione nad wiedeńczykami w pier- 

. wszym dniu zawodów.
Nie chodzi nam o iego wartość czy

sto sportową; Hakoah przedstawia dziś 
zespól, którego akcie na zawodowej 
piłkarskiej giełdzie Europy centralnej 
nie stoi a wysoko.

Sedno sprawy leży gdzieindziej. Oto 
goście austriaccy byli tak pewni swe
go dwukrotnego zwycięstwa, że poz
wolili sobie dać temu wyrae w liście 
do Polonii, w którym stwierdzili, iż 
życzyć mogą klubowi warszawskiemu 
jcBynie sukcesu finansowego, gdyż — 
rzecz prosta — sportowy w stu procen 
tach pozostawiała sobie.

A tymczasem stało się inaczej. I 
przyznać trzeba, że zwycięstwo to nie 
było przypadkowe, aczkolwiek niewąt
pliwie izbvt wysokie. Wiedeńczycy wy
kazali tak nieprawdopodobna anemie 
strzałową, tak absolutna nieumiejętność 
wykorzystywania sytuacyj podbramko 
w-ych, że jakkolwiek bvli kosi tech
nicznie i w’ starcie, jednak na 
zasltBŻyli.

Polonia obok niomałci dozy 
ności piłkarskich pobiła gości 
skich ambicją, lepsza dyspozycja strza
łowa Malika i., szczęściem, które Jej 
sprzyjało zarówno przy zdobywaniu 
bramek, jak i przy ich obronie.

Mimo to. zespół warszawski obok nie 
wątpliwych zalet, posiada dziś cały sze 
reg wad. bez których usunięcia, mo
że być mowa o takim czv innym suk- 

. ccsie cyfrowym, ale nie o osiągnięciu 
rzetelnie wysokiego poziomu sporto
wego.

Kardynalnym minusem większości 
graczy’ Polonii, jest tak często hn wy
tykany brak zarówno szybkości, jak 
przedewrszystkiern startu. Pozatem dru 
żyna nawet po uwzglodniemu nieobec
nego Suchockiego posiada punkty nie
pomiernie słabe. Taki Jłicdrzycki. Ty
mowski, Ogrodziński i Kaczanowski (w 
napadzie) nie powinni figurować w dru
żynie ligowei w obecne! swej 
nawet jako rezerwowi

Każdy wysiłek klubu włożony 
cę nad Biedrzyckim iest zgóry 
ny.

porażkę

umiejet- 
■wiedeń-

formie

w pra- 
straco- 

Skrzydiłowv ten wierzy tylko w 
swój zapał i dość problematyczna szyb 
kość; pozatem technicznie jest słabiut
ki, a oo najważnieisze — wchodząc na 
b<vsko. edaiie się. z zasady wyklucza u 
siebie wszelkie procesy myślowe.

Tymowski bez świetnei formy fizycz 
nej nie może być dla drużyny poży
teczny. gdyż nie posiada ani szybko, 
ści, ani odpowiedniej techniki a-nJ Pa
jorów fizycznych.

Ogrodziński jest tyoom grac-za. któ
ry od pierwszego do ostatniego gwizd
ka „spieszy się powoli“; jego rola na 
boisku, poza paru nieztemi podaniami 

P* HMiTjTjj*. Tf"y1'‘T° się asystowania 
piłce i przeciwnikom, zawsze w odległo
ści. gwarantującej absolutny spokój 
bramkarzowi drużyny przeciwnej. Bez 
szybkości, serca w walce, strzału i star, 
tu, Ognodztński legitymując sie Jedynie 
pewnemi walorami technicznemii. dla 
drożyny, która chce mecze wygrywać, 
nie nadaje się stanowczo.

Wartość Kaczanowskiego w napa
dzie sprowadza sie również niemal do

zera. Natomiast na jedynem odpo- 
wiednlem dla gracza tego stanowisku 
obrońcy stanowi on jednostkę absolut
nie pożyteczna i wartościowa.

Z trzech bramkarzy Polonii: Kisie
lińskiego. Korniejowskiego ( Keilpra wy 
soką niewątpliwie formę wykazał ostat
ni. Trzy kwadranse jego pracy na 
drugim meczu przekonały zarówno Ha- 
koah. jaik i widzów, że w bramce bro
nionej przez Kellera doprawdy 
jest znaleźć drogę do siatki.

Kisielińskl. mimo że dłuższa 
rwa meczowa uzewnętrzniła się 
pewności chwytu, pokazał sie ze strony 
najlepszej. Nieczysta pracę Korniejew

trudoo

prze- 
w nle-

skiego zapisać zdaje się, należy w du
żej mierze na konto tremy, spowodo
wanej występem w moczu międzynaro 
dowym.

Z trójki obronnei Połowi nie można 
zganić nikogo. Bulanow był jedynym 
graczem warszawian, który nietylko do 
równywał gościom w starcie i szybko
ści. ale ich nawet przewyższał. Mią- 
czyński wyraźnie dochodzą do formy i 
w polu staje sie ponownie murem. o 
który rozbijają sie wszystkie ataki le
wej strony napadu przeciwnika. Ka
czanowski jak już wspominaliśmy, rów
nież zadowolił.

W pomocy gospodarzy klasa dla $je-

bie był Szczepaniak, i eden z najlep
szych graczy obu ‘drużyn, oglądanych 
w oba dni na boisku Poloinit. Brak 
szybkości, który tak dotkliwie dawał 
sie odczuwać u Szczepaniaka w napa
dzie, w pomocy nie przeszkadza mu zu 
pełnie, a technika, podania i orienta
cja czynią z niego iednostke wysoce 
wartościowa.

Dużo gorzei sprawia przedstawia się 
z Jełskim i Seichtorcm. Pierwszy po 
paru dobrych grach na środku pomocy 
odnalazł swa zeszłoroczna ..formę", w 
której ślamazar ność walczy o lepsze ze 
swoistą nonszalancja, brakiem serca do 
gry i kunktatorstwem

Seichter na meczu w drugi dzień 
świąt przypomniał sobie zeszlotoczny 
swól występ z Wisła: chciał być wszę
dzie. wobec tego nikomu nie przeszka
dzał. a Fischer strzelał bramki. Jak je
sienią Balcer.

O szybkości napastników Polonii mó 
wiliśmy już przedtem. Trzon ofensywy 
warszawiaków — Pazurek i Malik, re
prezentowali w niej jedyna sile prze
bojową i pewna potencle strzałową.

Mailiik na meczu niedzielnym zdecy
dowanie zdystansował swego kolegę. Je 
go .fJr^ewaga tkwi w lepszej potencji 
strzałowej, oraz w d.użei zdolności wy
korzystywania sytuacyl podbranuko-

Mowa Kompromitacja Związku Bokserskiego

wskutek

Od szeregu miesięcy nie
udolna polityka Polskiego Związ 
ku Bokserskiego zamiast przy
czyniać sławy tak potężnie się 
rozrastającemu pięściarstwu 
polskiemu narażała je na kom
promitację. Fatalna organizacja 
meczu Polska — Niemcy w Ka
towicach, która tak nieprzyjem
ne komentarze wywołała na la
mach prasy zagranicznej, a 
zwłaszcza niemieckiej, zatarła 
niemal wrażenie świetnej posta
wy bokserów polskich. Potem 
przyszedł nieszczęsnej pamięci 
mecz bokserski Polska — Cze
chosłowacja, który,
braku taktu u kierowników wy
prawy wywołał ów słynny kon
flikt międzynarodowy i zerwa
nie stosunków z Czechami.

Kulminacyjnym momentem i, 
zdaje się tą kroplą, która prze
pełni puhar goryczy będzie jed
nak odwołanie w ostatniej chwi
li wyjazdu polskiej reprezentacji 
na czwórmecz w Budapeszcie.

Węgry przygotowywały się 
do tej wielkiej, a pierwszej w 
Europie imprezy od szeregu mie 
sięcy. Potrafili pokonać wszel
kie trudności, jakie wynikły z 
konfliktu z Austrją, uzgodnili po 
żmudnych pertraktacjach wszel
kie szczegóły z zainteresowane- 
mi państwami,

I w chwili, gdy niemal wy
chodzili już na dworzec, na przy 
jęcie Polaków, Bawarczyków i 
Czechów, nadeszła depesza, od
wołująca przyjazd Polaków i roz 
bijająca ten największy turniej 
bokserów — amatorów.

Skandali międzynarodowy. Z 
Budapesztu posypią się gromy 
tna pięściarstwo polskie. I posypią 
się słusznie. Polacy nie będą mo 
gli się wytłumaczyć. Bo i jak.

Nie mogliśmy więc wystawić 
reprezentacji do wielkiego spot-

Breslauer S. C. w Ostrowiu Wklp.
Sukces Ostrovii w walce z Niemcami 5:2 i 4:5

Ostrovia, idąc w ślady swej odwiecz
nej rywalki na gruncie lokalnym, gi
mnazjalnej Venetii, staje się coraz ak
tywniejszą i ruchliwszą. Ona też pierw 
sza z klubów miejscowych zainicjowa
ła rozegranie zawodów międzynarodo
wych. Wybór przeciwnika padł na 
Breslaucr Sport-Club (Wrocław) 08. 
Wprawdzie nie była to ligowa drużyna 
tego klubu, która potykała się z Wartą
1 dzierży obecnie mistrzostwo poludn.- 
wsch. Niemiec, a jej rezerwy, lecz mi
mo to zespół gości może być przeciw
nikiem groźnym dla każdego klubu.

Ostrovia miała swój dzień w pierw- 
szem spotkaniu, górując we wszystkich 
liniach nad przcoiwnikicm. Drużyna 
grała z taką ambicją 1 ofiarnością, ja
kiej dawno Już nie widzieliśmy. Na 
specjalne wyróżnienie zasłużył sobie 
obrońca Laskowski, gracz Venctii, któ
ry stanowił zaporę wprost nie do prze
bycia. Spojda, b. reprezentacyjny za
wodnik Warty i Polski, jako center na- 

* jfadu kierował mądrze linją ataku. Za- 
rzucićby mu tylko można zbytnią tu
szę. W drugim dniu wystąpiła Ostro
via ze zmienioną linją ataku, która je
dnak okazała się słabszą niż w pierw
szym meczu.

Sędzia p. Rosala z Poznania, dobry. 
Zawody wywołały niecodzienne zain
teresowanie w mieście 1 okolicy. Zja
wiła się nawet wycieczka z Kalisza.

Ostrovia wystąpiła w nast. składzie: 
Jackowski;. Laskowski, Krzywda, Pol
ski, Wahała. Tasiemski. Adamski. Żur- 
kowski. Berenstein (Bloch), Spojda (Be 
renstc+n). Zurkowski (Lechowicz). Gros 
sek (Stok).

Zawody poprzedziła część oficjalna 
(przemowy i wręczenie upominków). 
Bramki strzelili dla Ostrovii w 8 min. 
Spojda. w 34 l 40 Berenstein, 5 min. 
przed końcem Spojda i dosłownie w 
ostatnie! minucie Berenstein: dla gości: 
w 31 min. Knie i w 35 Libner. Gra sa
ma, początkowo dość nudna, prowadzo 
na w spacerowcm tempie. Ożywia się 
dopiero pod koniec pierwszej połowy, 
kiedy zaczynają padać bramki, nlczem
2 rogu obfitości. Druga potowa upływ« 
pod znakiem zdecydowanej przewagi 
gospodarzy, to też zwycięstwo przy
padłą Im słusznie w udziale. Stan kor- 
nerów 7:2 dla Ostrovii.

W drugim dniu goście grają od same-

go początku z nadzwyczajną ambicją, 
chcąc za wszelką cenę powetować 
pierwszą porażkę. Mecz z tego powodu 
był interesujący od pierwszej chwili. 
Bramki padają dla gości w 6 (Hoschek) 
i 47 min. (Knie), dia gospodarzy w 12 
(Bloch) i 22 min. (Tasiemski). W dru
giej połowie drużyna niemiecka, uzy
skuje bramki w 17 i 25 min. (Hoschek). 
Pod sam koniec gry przechyla szalę 
zwycięstwa przy stanie 4:4 Knie. Dla 
Ostrovii strzela obie bramki Beren- 
stein.

Pierwsze w r. b. międzynarodowe 
zawody w piłkę nożną skończyły się w 
sumie sukcesem dla Ostrovii. Jeszcze 
w tegorocznym sezonie rozegrać tna 
ona rewanż we Wrocławiu i to prawdo
podobnie w czasie Zielonych Świąt.

Mlstrzostwa lekkoatletyczne Pogoni 
śląskiej przyniosły wyniki. 100 t 200 
.mtr. —-Miiller 11.3 i 25; 400 mtr. — 
Zweigeł 56.1; 800 m. — Szczepański
2:17.2; 1500 m. — Bremer 4:27; skok 
wwyż — Zwcigel 171. wdał — Weidlich 
581. tyczka — Schneider 330; dysk i 
kula — Nessicius 33. 32 i 11.87; osz
czep Schneider 44.70 Panie: 60 mtr.— 
Der li eh 8.4: 100 mtr. — Bytomska 14,5; 
200 i 800 mtr. — Perono 31.2 : 2:57,2; 
wwyż — Bytomska 123; wdał — Der
lich 439; kula i oszczep — Lubkowicz 
951 i 20.98.

Pięściarze nasi nie jadą do Budapesztu
kania czterech państw, o którem 
wiedzieliśmy od szeregu miesię
cy, które miało być najcięższą 
próbą boksu polskiego, punktem 
kulminacyjnym w jego rozwoju, 
spotkania, które mogło wynieść 
boks polski na szczyty sławy.

A jednak na trzy tygodnie 
przedtem mogła walczyć elita 
pięściarzy polskich o tytuły mi
strzowskie, a w tydzień potem 
czołowi pięścirze mogli stoczyć 
bój z Austrją, w meczu, którego 
termin został ustalony już po 
wyrażeniu zgody na czwórmecz 
budapeszteński.

W tych warunkach w Buda
peszcie nikt nie zrozumie na- 
pewno, że nie mogliśmy wysta
wić reprezentacji, a jeżeli zro

zumie, bo to jest jednak prawda, 
nikt tego nain nie przebaczy.

Wszak my sami nie znajduje
my. wytłumaeżenia dla postępo
wania Polskiego Związku Bok
serskiego.

Poco wiedząc, że w końcu 
kwietnia czekają nas ciężkie trzy 
mecze międzypaństwowe w Bu
dapeszcie, na początku marca 
walczymy z Czechosłowacją (z 
którą i tak mieliśmy się spotkać 
na Węgrzech), a w trzy tygodnie 
potem każemy naszym pięścia
rzom walczyć przez trzy dni o 
tytuły mistrzowskie.

Już wówczas okazuje się, że 
szereg czołowych pięściarzy od 
czuło dotkliwie trudy trzech 
walk, często cztero i pięciorun-

Mistrzostwo poznańskiej klasy A: 
Legja — Stella 3:0. Wiktorja — Sparta 
1:1. Sokół — Cegielski 2:1.

W' mistrzostwie łódzkiej klasy A 
WKS pokonał LTSG 5:0. Union — Or
kan 1:1. Widzew — Bieg 2:2. Turyści 

£TC 3:1. Sokół es Burza 4:2-

wydi. Malik posiada tak rzadko spo
tykana u piłkarzy polskich właści
wość płynności w swych akcjach in
dywidualnych: nrzeiecie pozer n-iego po 
dania, przedribliw’anie przeciwnika i 
oddanie strzału odbywa sie bez straty 
choćby części sekundy ( zmiany tem
pa.

Jeśli chodzi o wadę ogólna napadu 
Polonii, to brak w nim przedewszyst- 
kicm iinkHrracli do prostopadłych po
dań. na których buduia swoie zw-ycię- 
slwa najlepsze drużyny kontynentu.

Do walki z Polonia Hakoah stanął w 
składzie: Oppenheim; Scheuer, Feld
man; Leyinger (Stross). Anroter. Hess; 
Haar (Stern). Molnar (Katz). Donnen- 
feld. Mausner. Fischer. (Gracze wy
mienieni w nawiasach gralii drugiego 
dnia).

Definiując wrażenie, takie zrobili wio 
deńczycy. można powiedzieć wprost, 
że wszystko co pokazali nam oni obec 
nie. widzieliśmy w Polsce w wyda
niach niepomiernie już poprawnietj- 
szych.

| W przekroju drużyna austriacka by
ła tą szarą przeciętnością, którei żąda 
się od ludzi żyjących z piłki nożnej czę
ściowo bądź całkowicie Jaśniejszymi 
punktami byli szybki l obdarzony wsrna 
niałym wykopem Scheuer w obronie, 
świetny fizycznie kierownik pomocy 
Arnster i ruchliwy Fischer na lewem 
skrzydle.

Nastroi wielkiego sportu wniósł na 
boisko stary weteran M. T. K. Molnar, 
gracz, który był współautorem jednej 
z madśw-ietniejszych epok plłkarstwa 
węgierskiego. Jego ruchbwy i nerwo
wy sposób gry. żywo przypominający 
Kałuże, miał w sobie jednak swoistą 
klasę, mimo mocno szpakowatych wło
sów starego mistrza.

Przechodząc do samej gry. należy 
podkreślić, że mecz niedzielny Jako ca
łość wypad! od poniedziałkowego nie
pomiernie lepiei. mimo że burza, wiatr 
i deszcz przeszkadzały w prowadzeniu 
gry bardizo poważnie.

W dniu tym Polonia, mimo że nieco 
gorsza w polu była lednak dla Hakoa
hu przeciwnikiem równorzędnym, a 
większa jej agresywność przyniosła 
czarnym zasłużone, acz zbyt wysokie 
zwycięstwo.

Bohaterem dnia byf Malik, zdobyw
ca trzech wcale niełatwych do zyska
nia bramek, podczas gdy czwarty 
purjrt. a pierwsza bramkę dnia uzy
skał Pazurek.

Jedyny gol dla gości padł z fenome
nalnego strzału wolnego Amstera z 
linji pola karnego.

Sędizia P- Maillow. boiac sio dopuścić 
do ostrej gry i ewentualnych eksce
sów, upadli w przesadę w odgwizdywa- 
naa każdego zetknięcia sie dwu graczy, 
wszelkich „wiedeńskich offsideów“ itd- 
co upłynęło ujemnie na piękno i cią
głość gry.

W poniedziałek wiedeńczycy pancwa 
li na boisku niepodzielnie. Chęć rewan
żu. a z drugiej strony widoczne spoczę 
de na laurach i przemeczenie u gospo
darzy sprawiło, że cały ciężar gry 
wzięły na swe harkl tyły Polonii, któ
re przyznać należy wywiązały się z 
zadania tego doskonale.

Pierwsza bramka dla gości była dzie 
tern pięknej główki Mausnera. drugą 
uzyskał źle pilnowany przez Seichte- 
ra — Fischer

Sędzia p. M. Walczak

I

dowych, że nie mamy godnych 
zastępców (np. Kazimierski już 
w Poznaniu zapowiedział, żc 
Forlańskiego zastąpić nié może 
z powodu egzaminów). Mimo to 
posyła się owych przemęczo
nych, często kontuzjowanych 
bokserów (Arski, Majchrzycki, 
Qórny) do Austrji i przywozi się 
z Wiednia swych pófinwalidów, 
jako zawodników już zupełnie 
niezdolnych do walki.

Ale to nie wszystko. Na dzie
więć dni przed meczem, dnia 15 
kwietnia P. Z. B. wystawia wre
szcie skład rezerwowy. Natu
ralnie nie porozumiał się z żad
nym z pięściarzy i okazuje się, 
że skład ten też jest mrzonką. 
Ostoja naszej reprezentacji: Oór 
ny jest chory. Kazimierski ma 
egzamina.

Zostają więc już tylko niedo
bitki.

Ale niedobitki boksu pol
skiego, które wyszły zwycię
sko z „bogatego sezonu“ P. Z. 
B. nie mogą reprezentować pię- 
ściarstwa polskiego na forum 
międzynarodowem. Rodzą się 
wówczas w zarządzie P. Z. B. 
„fantastyczne“ projekty.

Wysiać do Budapesztu repre
zentację Śląska, albo Łodzi, po
zorując ten krok, kurtuazją wo
bec Czechów (sic!), którzy wszak 
z Polską, z powodu konfliktu 
praskiego, nie chcą walczyć w 
Budapeszcie.

I te jednak rachuby zawodzą. 
Dzięki Bogu. Bo reprezentacja 
Lodzi lub Śląska nawet „wzmóc 
niona“ nietrenującym od roku

Sukces i kieska na Śląsku
z Herthą 9:1 • x Wackerem 2:10

' nie bezładnie i oddaje przeważnie piłkę 
przeciwnikowi. W 39-ej minucie zdo
bywa Horwath siódmy punkt dla swo
ich barw, a w 43-ej Stefan ponownie z 
solowego przeboju drugi dla miejsco
wych.

Stan 7:2 nie ulega do przerwy zmia
nie. Po zmianie stron uzyskuje w 5-ej 
minucie Walzhofer dalszy punkt dla 
Wackeru: jego bardzo silnego strzału 
nie jest Wysocki w stanie utrzymać, 
padając wypuszcza piłkę z rąk, a ta 
wtacza się do bramki. W sześć minut 

j później podwyższa Windner liczbę zdo 
bytych bramek do dziewięciu. W 12-ej 
minucie strzela Scheiblich karnego pro
sto w ręce bramkarzowi.

Następuje okres gry wyrównanej, 
ale wszystkie wysiłki miejscowych nie 
prowadzą do upragnionego sukcesu. 

: W 40-ej minucie próbuje Wysocki obro iinjiiu V11 u| w
nić silny rzut Horwatha robinzonadą,, -nUhK«rzuca się jednak o ułamek sekundy za- Lloncm. zajęłaby bezapelacyjn e

Najruchliwsze dwa śląskie kluby Na 
przód (Lipiny) i Amatorski (Król. Hu
ta), sprowadziły wspólnemi silami za
granicznych gości. Wybór padł na 
Herthę z Wrocławia, mistrza B Ligi 
Południowo-Wschodnich Niemiec oraz 
drużynę wiedeńskich zawodowców 
Wacker.

Do rozgrywki w Królewskiej Hucie 
Wacker stanął w pełnym składzie, a 
mianowicie: Cart — Hauswirth, Jest- 
rab — Urbanek, Uher, Dumser — Zi- 
schek, Windner, Walzhofer, Horwath, 
Tax. Tej jedenastce przeciwstawił 
Amatorski wraz z Naprzodem drużynę 
z najlepszych jednostek: Joszke — Ko
łakowski. Moczek—Bętkowski, Nobis, 
Scheiblich — Stefan, Glajcar, Nastula, 
Cug. Kaczmarczyk.

Najsłabszym punktem śląskiej druźy 
ny były tyły, a specjalnie bramkarz 
Jos-zke. ora® obrońca Kołakowski.

Wiedeńczycy przedstawiali się do
skonale we wszystkich linjach; świetna 
kondycja fizyczna, doskonale opano
wanie piłki, ustawianie się, krycie prze 
ciwników i ambicja, oto ich atuty. Po
kazana przez nich gra była wprost 
lekcją dla naszych graczy.

Ślązacy przedstawiali drużynę zupel 
nie niejednolita i niezgraną. Poszcze
gólni gracze odznaczali się wręcz od- 
miennemi stylami i nie rozumieli się na 
wzajem. Mimo to na tak wysoką po
rażkę nie zasłużyli.

Już w 4-ej minucie uzyskuje Walz
hofer z centry Taxa pierwszy punkt. 
Nieopisany entuziam wywołuje u 
tłumów publiczności wyrównanie, któ
re zdobył Stefan z przeboju już w 5-ej 
minucie.

Serja obustronnych ataków kończy 
się u ślązaków na obronie, a w najlep
szym wypadku na bramkarzu, u wie
deńczyków zaś, z winy Joszka. na 
bramkach: w U-ej minucie przez Wind 
nera, w 17-ej przez Walzhofera z za
mieszania podbramkowego po rzucie 
rożnym, w 27-el przez Walzhofera, w 
31-ej przez Windnera, w 35-eJ przez 
Horwatha główką z centry Taxa.

Przy stanie 6:1 dla Wackeru ustępu
je Joszke, a miejsce jego zajmuje Wy
socki. Sam fakt zmiany bramkarza na
turalnie nie jest w stanie zmienić sytu
acji i wyrównać przewagi wiedeńczy
ków. Drużyna miejscowych gra zupel-
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późno i piłka, przechodząc pod nim, czwarte miejsce w trójmeczu.. A 
grzęźnie po raz dziesiąty w siatce. Sto 
sunek 10:2 dla Wackeru utrzymuje się 
bez zmiany do końca gry.

Jako przedmecz powyższej rozgryw 
! ki odbyło sie spotkanie pozostałych 
graczy Amatorskiego i Naprzodu z ben 
jaminkiem Ligi A Południowo-Wschód 
nich Niemiec, Herthą z Wrocławia.

Kombinowana drużyna miejscowych 
miała następujący skład: Wysocki — 
Kuszek, Rother — Dyrda. Kania II, 
Mozgalik — Fromlowitz, Michalski, Ku 
mor. Urbańczyk, Jędrzejosz.

Miejscowi okazali się drużyną o jed
nolitej całości i gdyby jeszcze dodać 
szybkości Kumorowi, możnaby ich na
zwać zespołem pierwszorzędnym. Ciąg 
na bramkę, wzajemne zrozumienie i 

: taktycznie dobra gra zdobyły z miej- 
| sca sympatię widowni. Niemcy wlaści- 
’ wie słabych punktów nie mieli, ale a- 
i tak ich, zresztą bardzo pracowity i 
szybki, nie trafiał często do bramki 
miejscowych, a strzały celne, stawały 
się nieuchronnie łupem doskonałego 
Wysockiego.

Gra od początku bardzo żywa i pro
wadzona w ostrem tempie, była naogól 
wyrównana. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Fromliwitz, Michalski (4), 
Jędrzejosz. Kumor (2). Sędziował b. 
dobrze p. Gryc.

wszak nikt się nie łudzi, że taka 
reprezentacja byłaby reklamo
wana, jako reprezentacja Pol
ski.

Ruch na boiskach Warszawy
Robotniczy turnie] szóstkowy

W drowi dzień świą/t odbył się na 
boisk« Skry doroczny turnie! szósdko- 
wy klubów robotniczych. Do turnieju 
zgłosiło się w roku bieżącym 36 zespo 
łów z Warszawy i miast prowincjonal
nych.

Do rozgrywek dęcyduttacych prze
szły trzy drużyny, .niewątpliwie na.ilep 
sze: Elektryczność (zwycięzca z 1927 
r.). Skra, (zeszłoroczny zdobywca pu- 
haru) i Znicz — Pruszków. .Najwięcej 
szczęścia miała Skra, która w wyniku 
losowania przeszła automatycznie do 
finału. W półfinale walczyły więc 
Znicz i Elektrycznością Zwycięstwo 
przypadło w udziale bardziej przebojo
wej. wytrzymałej i ambitnej Elektrycz 
ności, która pokonała Znicz w nie-

Ostatn’e wiadomości
Łódź jedzie do Budapesztu

Jak sie w ostatniej chwili dowiadu
jemy, we wtorek -o godz. 15.40 wyje
chali z Łodzi Pawlak, Majer J„ Kona
rzewski i Stibbe, udając się przez Ka
towice do Budapesztu na czwórmecz 
bokserski. W Katowicach dołączą się

do ekspedycji Glon i Drzembala. 
weryniak i Trzonek spóźnili się na

Se-
.....---- ------- ... po
ciąg i pojadą do Węgier sami. Bokse
rom towarzyszą pp. Kwiatkowski i Sa- 
dlowski.

Bieg naprzełaj Powstańców Śląskich 
wygrał w kategorii senjorów (dyst. 
3.700 mtr.) Hartlik — 11:32, juniorów 
(2.400 mtr.) Turajski — 7:32.

Finały mistrzostw Polski w palancie 
przyniosły wyniki następujące: Na
przód — K. S. 23 (Nikiszowice) 67:32, 
Kościuszko — Naprzód 75:47, Kościusz 
ko — K. S. 23 67:50. Tytuł mistrza zdo 
była więc drużyna K. S. Kościuszko.

Mecz hokeja na trawie Siemianowi
ce — Bleischarley 0:2. Zapowiedziane 
drużyny Artom (Wiedeń) i Beuten 09 
nie przyjechały.

Przed wyjazdem piłkarzy do Budapesztu i Lipska
Co mówią kapitanowie związkowi o składach drużyn

Dzień 11 maja r. b. będzie dla 
pilkarstwa polskiego bardzo waż 
nem wydarzeniem. W dniu tym 
walczyć będzie nasza reprezen
tacja narodowa z Węgrami o pu
har w Budapeszcie, a jcdnocześ 
nic reprezentacja Warszawy ro
zegra dwa mecze z Lipskiem i 
z Dreznem.

Oba spotkania posiadają pierw 
szorzędne znaczenie; pierwsze, 
jako dalszy cykl rozgrywek o 
puliar, drugie ze względu na 
propagandę sportu polskiego w | 
Niemczech. Dlatego też już teraz ; 
ogól sportowców musi zacieka- j 
wić skład obu rcprezcntacyj i | 
sposób, w jaki obaj lfapitanowic I 
^wiązkowi rozdzielą między sie-*

bie najlepszych graczy.
Kapitan związkowy P.Z.P.N-u 

p. mjr. Loth nie jest w stanie u- 
dzielić jeszcze żadnych informa- 
cyj i wstrzymuje się z sądem do 
przyszłej niedzieli dn. 27 kwiet
nia. Spodziewać się jednak nale
ży, że w reprezentacji grać bę
dzie Fontowicz, Pychowski, Bu
tanów, Kotlarczyk II, Kotlarczyk

I, Makowski. Najgorzej przed
stawia się sprawa napadu.

Reprezentacja Warszawy jest 
natomiast prawie że ułożona. 
P.Z.P.N. kierując się również 
ważnością tego spotkania, zosta
wia WOZPN-owi tych uraczy, 
którym równorzędnych znaleźć 
może w innych okresach. I tak 
więc zostaje Domański, z obroń-
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ców Martyna, ewentualnie Bu- 
łanow i z ataku Wypijewski. 
Skład ostateczny powinien więc 
y;yglądać: Domański; Martyna, 
Ziemian (wzgl. Miączyński, Bu
tanów); Kahan, Zwierz, Nowa
kowski; Wypijewski, Nawrot, 
Malik, Pazurek II, Joschke. Jako 
rezerwowi brani są pod uwagę: 
Keller, Zclccr, Szczepaniak, Ci
szewski. Drużyna rcprezcntacyj 
na rozegra w środę dn. 30 b. m. 
o godz. 17-ej na boisku Legji 
mecz z drugim zespołem kombi
nowanym dla ostatecznego zor
ientowania się w układzie sil.

zmacznym stosunku 1:0. Jedyną bram 
ke decydującą o zwycięstwie strzelił 
Piłiński.

W finale spotkały się Elektryczność 
i Skra. Elektryczność poraź piąty w 
tym samym składzie była zupełnie wy
czerpana. Pomimo to walka była 
bardzo zacięta, a w pierwszej połowie 
nawet „więcej z gry" miała Elektrycz
ność. Po przerwie Skra z wypadu Smo 
sarskiego strzela jedyną bramkę, któ
ra zadecydowała o losach puharu. 
Skład zwycięskiej „szóstki": Btazalek 
I, Herman. Więckowski (po przerwie 
Blazałek II), bracia Smosarscy i Kraś- 
niewski. Zawody finałowe prowadzili: 
dr. J. Michałowicz i p. Glinka.

Podczas świąt odbył się na boisku 
Skry tylko jeden mecz o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy Gwiazdą a Makabi. 
Białonieblescy byli technicznie lepsi i 
w polu zaznaczyła się ich nieznaczna 
przewaga, ale nie umieli sobie poradzić 
z dobrą obroną Owiazdy. Zwyciężyła 
też bardzie przebojowa Gwiazda 2:1 
(0:0). Bramki zdobyli: dla zwycię
zców: Walach (z karnego) i Szulsin- 
ger, a dla Makabi — honorową bramkę 
strzelił Erenberg. Sędziował p. Roma 
nowski. W przedmeczu Gwiazda II po
konała Makabi II 2:1.

Na boisku Polonii odbyło się w dru
gi dzień świąt, jako przedmecz zawo
dów Hakoah — Polonia, spotkanie to
warzyskie pomiędzy Makabi a rezer
wą gospodarzy. Po równej walce mecz 
przyniósł wynik nierozstrzygnięty 1:1

Dwa biegi kolarskie 
w poniedziałek „Skra“ 
błonna — Nowy Dwór, 
dla niestowarzyszonych 
25 kim. zwyciężył Sobol w ęzasle 52 m. 
30,2 sek. przed Specjałem i Korembą. 
W wyścigu otwarcia sezonu Skry 
pierwsze miejsce zajął Wróblewski w 
czasie 1:55:12 sek. przed Olizarowi- 
czetn i Smykalą> Dystans biegu wyno
sił 50 kłm.

Mistrzostwo bokserskie Makabi zdo
byli: w w. muszej — Urkiewicz, w w. 
koguciej — Borestein, w piórkowej — 
Anders, w w. lekkiej — Birenzweig. w 
w. pólśredniej — Wysocki, w w. śred
niej — Garbarz, w w. ciężkiej — Finn, 
(w. półciężka — vacat). W grupie ju
niorów mistrzostwo zdobyli: w wadze 
muszej Zachciński, a w w. piórkowej — 
Szeinfeld.

zorganizowała 
na szosie Ja- 
W pierwszym 
na dystansie

Warszawscy Czarni bawfll w nie
dziele i poniedziałek we Włocławku

Pnn rn 7 o ii f n c in nnd 1< ir* r it n 1< i o m ' ierwszego dniu drużyna stołecznaKeprezeniacja ^tcrunKtem i |nęczona podróżą wys2(a z miejscowi 
kapitdna związkowego p. rORla , Makabi 2:2, drugiego dnia pokonała mi- 

I wyjedzie do Berlina dn. 8 maja strga podokręgu i Kujaw. Cujawię
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Warszawa ulega gościom 5:11
Berliński zespół kombinowany He

ros — Makabi, który w cyrku war
szawskim zmierzył się z drużyną, zło
żoną z pięściarzy Polonii i Skry, przed
stawił się b. sympatycznie, choć nie 
ńtógl niczem specjalnie zaimponować, 
Wobec ogromnego podniesienia się po- 
żiomu naszych bokserów. ..........

Zresztą, nie był to najsilniejszy 
skład, jaki kluby berlińskie mogły przy 
słać, i obok jednostek wybitnych, jak 
Gutman i Lütke, byli w nim też pięś
ciarze klasy zupełnie mierne.'. W Kaz- 
dvtn razie, spotkanie to, dając spraw
dzian poczynionych u nas postępów, 
°ylo pożyteczne i rolę swą spełniło.

Zawody, odbyte w drugim dniu świąt 
0 godz. 12 w południe, zebrały pokaź
ną ilość publiczności. Organizacja na 
ten raz nieco zawiodła. Nie mówiąc juz 
0 opóźnieniu 45-minutowem. o werbo
waniu na miejscu sędziego ringowego, 
nieprzygotowaniu wiader z wodą dla 
Zawodników, braku speakera etc., 
Wszystko to pachniało zanadto „impro 
Alzacją“, która w podobnych okolicz
nościach jest nie na miejscu.

Wyniki techniczne były następujące: 
W wadze muszej Kazimierski (Po

lonia) bije na punkty Crapplera (He
ros). Niemiec wyraźnie zmęczony so
botnim meczem w Łodzi. Kazimierski 
£órnje silą, szybkością i -agresywno- 
ścia. Ma dobre stopingi i większą roz
maitość akcyj. Crapplera ratuje ruty
na. w 3-ej rundzie naskutek' celnego 
prawego sierpowego Polaka, Niemiec 
•dzie na deski. Kazimierski wygrywa 
Pewnie 2:0 dla Warszawy.
.W wadze koguciej Goss (Polonia) 

niespodzianie okazuje się zupełnie rów 
norzędnym przeciwnikiem dla znanego 
rriedlandera (Makabi). Pierwsza runda 
ma Polaka, trafiającego parę razy sku 
ręcznie, w drugiej walka równa, w trze 
dej pewna przewaga Niemca, uparcie 
Prącego naprzód. Wynik remisowy był 
zupełnie na miejscu. Wobec nadwagi 
nr!edlandcra. Punkty przyznane są jed- 

Aiz arszawie. prowadzącej 4:0.
W wadze piórkowej Hopp (H), niski 

rii r5py’ Płazuje się jednak za silny 
ia dobrze się zapowiadającego, lecz 

ka rt>^ za mało rutynowanego Wrzos- 
i. walczącego bardziej stylowo,
u, z slabego fizycznie, a przedewszyst- 
«.„Jpepewnego swych sił. Zwycięst- 
szaJJ!emca wyraźne- 4:2 dla War' 

Gutmandl(Mis,Za walka dnia był mecz 
w wad7 (^aRabi) - Głowacki (Skra) 
porządki, a ,'ei- Ohai pięściarze roz- 
kojnii róel,r°brą technika« obaj są spo mónst u prze,z trzV rundy de-
cvr-h wa*Kę, pełną emocjonują-
uwao-itT'J)tnen^.w‘ Głowacki, zbyt mało 
szei i ł^rac?^ac na krycie, w pierw- 
mić i „rzeciej rundzie daje się oszoło- 

Nai, ?r?eerywa wyraźnie 4:4.
liński -i<;ksze w rażenie z bokserów ber 
Średni p.ozostawił Lüdke (waga pól- 
nego4 óry m'a«dz8C0 pobił odważ 
szvhki T'Ca (Skra)- Pięściarz Herosu 
sach d "osach, rozmaity w cio- 
fia cätemP°CZatku P'crw'szej rundy tra
nie S scrwn\l 1 dezQdentu|e zupeł- 
whn/n Ł«’ W dru?ie! rund2le warsza 

, łrzym« się lepiej, lecz w trze- 
Ciej słabnie znowu I trwa do końca, je- 

dz,C’'1 *wej wielkie! ambicji. 6:4 
dla Berlina. |

Walka Weiner (Makabi) — Gago 
(Skra) w wadze średniej była najsłab
sza. Gago stereotypowo atakuje długim 
lewytn sierpem, który stereotypowo 
trafia w szczękę słabego technicznie i 
powolnego bcrlińczyka. rewanżującego 
się zato w zwarciu. Słuszny remis i 
7:5 dla Berlina.

Durawa (Skra) poczynił wielkie po
stępy i przez dwie rundy, prowadzone 
z animuszem, opiera się skutecznie 
Himmelowi (Heros). Zato w trzeciej 
idzie dwa razy na deski i jest wyrato
wany przez gong. 9:5 dla Berlina.

Naiprzykrzejsze było spotkanie w

Bokserzy niemieccy na ringach polskich 
Berlin pokonany w Łodzi 9:7 

przeciwnika zerowej wartości. .P^rjm ------------------
byl również Guttman. który jednak rnu
siał uznać wyższość Sewervmraka. Naj
słabszym zawodnikiem berlińskim byt 
Vevner w wadze średnie!

Drużba łódzka Przystawia do wal
ki w składzie moono osłabionym bra
kiem Cyrana, kontuzjowane«© w fina
le mistrzostw Polski, chorego Stahla i 
kapryszącego Konarzewskiego Najlep 
srrw zawodnikiem polskim btl ^cwen 
niak choć fdrma jego pozostawiajla wie 
le do życzenia. Pawlak, jak zwj kle. mi
zerny. Małoszczck — bardzo Uabi. 
Lipiec, po chorobie, me w ;rz^

i nok wypadl blado. Meyer I .Kęmna Ł Zawiódł również Stlbbe.

żadnego ciosu, gdy Gruszka (Polonia) 
dwa razy położywszy się na ziemię, 
uznał, iż może jeszcze z czystym su
mieniem się poddać. Gwizdy publicz
ności może pozwoliły mu zdać sobie 
sprawę, że na ring wchodzi się po to, 
by się bić... albo się nie wchodzi zu
pełnie.

Rezultat oficjalny 11:5, a taktyczny 
12:4 jest stanowczo krzywdzący, op
tycznie biorąc, dla warszawian, gdyż 
różnicy klasy nie było i oba zespoły 
co do ogólnej wartości były blisko sie
bie.

Na ringu sędziował, jak zawsze bez
wadze ciężkiej, gdzie słynny Sabottke I zarzutu, por. Laskowski, 
nie zdążył jeszcze nic pokazać i zadać I W. J.

Kombinowany zespół czołowych dru
żyn bokserskich Berlina: Hcrosu i Ma- 
kahi walczył w Polsce w składzie nie
najlepszym. Był to właściwie drugi 
komplet tych drużyn, gdyż mistrzo
wie Niemiec i mistrzowie okręgowi 
(Brandenburgii) walczyli w tym sa
mym czasie w Kolonii o tytuły mi
strzów. Nie widzieliśmy wiec pięścia
rzy najwyższej klasy berlińskiej: Fucli
sa Balia. Małtza. Moehla i Hłnzmana.

Na czoło wysunął się Sabottke. któ- 
I ry osiągnął remis w spotkaniu z na- 
j szym mistrzem wszechwag Stóbbem. 
! Drugim zawodnikiem polnowartościo- 
| wy ni bvł Friedlender w wadze kogu- 
Iciel. któremu, niestety przeciwstawiono

Cracovia: Otfinowski: Lasota, Za- 
stawniak; Ptak, Chruściński, Mysiak: 
Kubiński, Malczyk, Russek, Kossok, 
Rusinek.

Wacker: Cart: Hauswirth, Jestrab; 
Urbanek, Uher, Diimser: Zischek, Wind 
ner, Walzhofer: Horwath, Tax.

Po dłuższej pauzie zobaczył Kraków 
znowu jedną z wybitnych drużyn za
granicznych.

I tym razem stara szkoła krakowska 
potrafiła zdobyć sukces pierwszorzęd
ny. Zwycięstwo Cracovii przyjęli wi
dzowie i zwolennicy tego klubu z naj
wyższą radością. Cracovia udowodni
ła, że w zawodach międzynarodowych 
potrafi dojść do fdrmy wyjątkowej. 
Orka mistrzowska drużynie tej nie od 
powiada, jeśli jednak odpada strach o 
punkty, to psyche drużyny zmienia się 
zupełnie. I ciekawe iest, że Cracovia 
wtedy wydaje z siebie maximum umie 
jętności i ambicji i przeprowadza za
wody w stylu, który chlubnie repre
zentować może poziom piłkarstwa pol
skiego.

Wacker, mimo swej porażki, zapre
zentował się nam jako drużyna o pierw 
szorzędnych walorach. Jest to typo
wy reprezentant zmodernizowanej 
szkoły wiedeńskiej, której koronkowa, 
jednak- mało skuteczna robota kombi
nacyjna, zastąpiona została więcej 
płynną i też więcej celową pracą całej 
drużyny.

W jednym tylko punkcie ustępywali 
goście Cracovii: w ambicji. Również 
strzałowo drużyna Wackeru zawiodła. 
Cały szereg pozycyj niebezpiecznych 
zmarnowano kiepskiem ich zakończe
niem, zaznaczyć jednak należy, że wi
dzieliśmy również pokaźną ilość strza
łów ostrych i niespodziewanych: Otfi
nowski był jednak tym razem bramka
rzem niedopokonania. Jeśli Cracovia po 
trafiła wynik zwycięski utrzymać, to 

I główna w tern zasługa tego gracza. 
Swój mecz poniedziałkowy może Otfi- 

( nowski zaliczyć do najpiękniejszych w 
' swej karjerze.

Nadspodziewanie dobrze trzymała 
się obrona, w której tak Zastawnlak, 
jak i Piekarz (w miejsce kontuzjono- 
wanego Lasoty), pokazali wybitną kla
sę. W pomocy pierwsze skrzypce dzier 
żył Chruściński. Na pochwalę tego gra

cza trzeba powiedzieć, że w drugiej po 
łowię potrafił on w zupełności pobić 
Uliera i unieruchomić tak znakomitych 
i rutynowanych „internacjonałów“, jak 
Walzhofer, Windner i Horwath. Świet
nie sekundował mu Mysiak, mniej do
brze wypadl natomiast Ptak.

Najsłabszą Iinją był atak. Dziwnie źle 
czul się tutaj Kossok. Szybkie tempo, 
wymagające dłuższych podań i dobre
go biegu, nie leży w sferach sympatji 
tego znakomitego dribblera. Wózkowa
nie wobec znakomicie wyszkolonego 
przeciwnika zawiodło w zupełności. 
Nowy nabytek Cracovii Russek nie był 
mózgiem ataku, ale okazał nawet wie
le braków technicznych i brak rutyny. 
Sama chęć i dobre zamiary nie potra
fią zastąpić wymagań. Jakie kierowni
kowi ataku postawić się musi. Jednym 
z najsłabszych na boisku był Kubińskl. 
Zbyt bojaźliwy, centrował nieszczęśli
wie i nigdy nie był groźnym dla prze
ciwnika. Najlepszymi byli Rusinek i

Malczyk.
W drużynie Wackcru najwyzszem 

zainteresowaniem publiki cieszył się 
Horwath. Niestety sławy swej u nas 
ugruntować nie potrafił. Jeśli wybijał 
sie ponad swych partnerów, to jedynie 
swoją cnergją i mrówczą pracą. Pod 
względem strzałów zawiódł on tak jak 
i reszta. Walzhofer przeprowadza, a- 
taki głównie skrzydłami, — które —- co 
jest dziwne przy ich rutynie — dużo 
psuły, stojąc często na pozycjach spa
lonych. W pomocy wybijał się Urba
nek, nie mogąc jednak często nadążyć 
szybkim przebojom Rusinka, ucie
kał się do powstrzymania tego gra
cza środkami niedozwolonemi. Uher do 
pauzy znakomity, nie wytrzymał pod 
koniec szybkiego tempa gry i w poje
dynkach często ulegał Chruścińskiemu. 
Dumser wobec słabego prawego skrzy
dła Cracovii miał zadanie ułatwione.

Obrona Wackeru reprezentuje klasę 
, pierwszorzędną. Szybkość i energja w

Kusociński zwycięzcą w Łodzi
Drugi, wiosenny bie« naprzełaj Łódź 

kiego Klubu Sportowego zawiódł nao- 
«ó| oczek rwania. Bieg ten o charakterze 
ogólnopolskim zigromadzil na sitarcie je 
■dynie trzech zawodników ptoleozinich: 
Kbsocińsikieigo (Warszawianka). Idrjo- 
na (Polonia) i Macińskieso (AZS). 
■Reszta zawodników w liczbie 22 reknu 
to wała się z zawodników l<)d.zktch. pa
bianickich i zgierskich. Tymczasem 
ogólnie spodziewano sie masy startu- 
Ucych. oo i zapowiedzianych: Petkie- 
■wicza. Sarmackiego i Nowackiego.

. Przyjentnie było patrzeć. Jak Kuso
ciński poprowadził bieg z inieisca'. w 
■tempie os trem, mając tuż za Sobą Staro 
Ste. Już jednak na pierwszym kilo
metrze Kusociński oderwał sic od 
So przeciwnika o kilkadziesiąt metrów 
i różnice ta ciągle sie zwiększała. Wa 
ścieżce lasku zawodnicy utworzyli dlu 
«i sznur, którego początek tworzył Ku- 
sociński, o 80 mt.r. w tvle Starosta, o 
130 mtr. daiei ldnj.cn. Na połowie dro
gi Jdirjon doszedł wyraźnie - iaroste, 
Kusociński dalei prowadził w pióknym 
®4vlu. nie zwalniając tempa:, biegnie ze 
stoperem w ręku. Ostatni kilo met 
walki. Cała trasę widzimy 'ak. .nf.. 
fli. Bezkonkurencyjny Kusociński.

Pięknym stylu wada na boisko i ba
jecznym finiszem przerywa taśmę Prze 
strzeń dość trudna, długości nonad pięć 
kilometrów pokrył Kusociński w cza
sie 18 min. 22.2 sek. W odległości o- 
koto 170 mtr. za nim przybywa Idrjon 
(Polonia W-wa). 0 jakieś 350 mtr. za 
zwycięzcą jest Starosta (Zicdnoczone). 
danej jego dwai koledzy klubowi: Moch 
i Berłowtski, 6) Janiszewski (LKS). 7) 
Szapszcwicz (Makabr—Zgierz). 8) So- 
duła (Strzelec). Maciński z AZS-u za
jął miejsce 19-te. Beg ukończyło 21 
zawodników. Kusociński spotkał się w 
Łodzi z bardzo serdecznem urżnięciem.

Organizacji zawodów można zarzu
cić jedynie półgodzinne opóźnienie bie
gu.

Skład reprezentacji
i mecze treningowe naszych tennlsistów

Reprezentacja Polski na mecze o pu- 
har Davisa została zestawiona przez 

} kapitana związkowego PZLT. p. inż. 
Meyerhoffa w sposób następujący: 
Maks Stoiarow, Tloczyński, Jerzy Sto- 
larow, Marszewski. Podstawą do usta
wienia reprezentacji były obserwa- j 
cje poczynione przez dwa tygodnie 
treningów z Huhnem oraz wyniki me- [ 
czów eliminacyjnych, rozegranych w1 

; sobotę i w poniedziałek (mecz piątko
wy Warmiński — Tloczyński nie mógł 

, się odbyć z powodu deszczu).
Wyniki eliminacyj były następujące: ' 

Marszewski — Warmiński 4:6, 1:6,
6:2, 6:1, 7:5: Stoiarow M. — Tloczyń-1 
ski 4:6, 6:2, 6:3, 1:6, 6:2: Tłoczyński—j 
Marszewski 7:5, 2:6, 6:4, 2:6, 6:3: War. i 
miński — J. Stoiarow 6:3, 6:3, 6:1.

W ciągu bieżącego tygodnia tennisi- 
ści reprezentacyjni trenować będą po 1 

i południu z Huhnem, przyczem M. Sto | 
j larów i Tloczyński grać będą codzicn- 
i nie. a J. Stoiarow I Marszewski co dru 
! gi dzień. Rawo Huhn pracować bedzie 
' nad Jędrzejowską, Horainem, Tarnow
skim. Warmińskim, Lothem. Od czwart 
ku trenować sie będzie tia korcie „en 
twit cas“ Legji, gdzie też odbędzie się 
mecz z Rumunią. W sobotę i niedizielę 
odibędą się pięciosetowe spotkania tre- i 
ningowe, np. Huhn — Tloczyński, M. I 
Stoiarow — Marszewski i t. d.

Treningi gry podwójnej prowadzone 
będą intensywnie też w najbliższych 
dniach. Nasza reprezentacyjna para: 
bracia Stoiarow grać będzie z Huhnem 
wraz z Marszewskim lub Tloczyń
skim.

Warmiński nie wszedł w skład dru
żyny reprezentacyjnej, gdyż wykazał 

I jeszcze raz, że nie można na nim po
legać. Na meczu z Marszewskim przez 

i dwa sety grał doskonale i panował nie- 
I podzielnie jia korcie. W trzech następ- 
j nych setach pozwolił sobie narzucić 
I przez Marszewskiego system gry i za
łamał się zupełnie psychicznie.

Tloczyński grał z Marszewskim dość 
słabo. Brak rutyny u tego 18-letniego 
chłopca, sprawił, że w niektórych se
tach poddawał się on systemowi Mar
szewskiego. Przetrzymał on jednak 
cięższe momenty i w decydującej chwi 
li potrafił przejść do generalnego ata
ku i zwyciężyć pewnie. Nie ulega wąt- 
liwości, żc Marszewski jest bardziej 
regularny od młodziutkiego tennisisty 
poznańskiego, ale nie ulega również 
wątpliwości, że Tloczyński może grać 
o wiele lepiej, niż na meczu z Marszew 
skim, który natomiast swej normy nie 
przekroczy.

Jerzy Stoiarow będzie grał ze swym 
bratem w doublu. Jest to najlepsza w 
chwili obecnej para polska i wszelkie 
inne kombinacje nie mogą jej dorów
nać. M. Stoiarow, w dobrej kondycji 
fizycznej, powinien wytrzymać bez tru 
du trzy mecze puharowe.

Marszewski jest rezerwowym człon
kiem reprezentacji, gdyż w grach po
jedynczych wystąpią niemal napewno 
M. Stoalrow i Tloczyński. Wystawie
nie ostatecznego składu nastąpi dopiero 
na 24 godziny przed rozpoczęciem me
czu, a więc 1 maja.

Trener Huhn pozostaje w Polsce do 
poniedziałku 28 kwietnia, poczem po
wraca do Niemiec. Tloczyński zabawi 
w Warszawie do niedzieli, wyjedzie 
do Bydgoszczy na trzy dni i powróci 
do stolicy w środę. 30 kwietnia.

Na zakończenie jeszcze parę stów o 
kapitanie związkowym p. inż. Meyer- 

| hoffie. Z godnym podziwu zaparciem 
| się siebie, z niesłabnącą energią kiero
wał on I kieruje treningami graczy pol
skich. On to sprowadził Huhna, z jego 
inicjatywy powstał obóz treningowy, 
on troszczy się o każdy szczegół tre
ningu. on opiekuje się na każdym kro
ku graczami. 1 jeżeli wreszcie Polska 
święcić będzie swój pierwszy sukces w 
rozgrywkach puharowych. w znacznej 
mierze będziemy to mieli do zawdzię- 

I czenia p. Meyerhoffowi.

rozbijaniu ataków, to jej walory. Ener
gja ta jednak w jednym wypadku prze
kroczyła granice dozwolone (sfaulowa- 
nie Rusinka pod bramką) i spowodowa
ła rzut karny, z którego Cracovia uzy
skała swój jedyny 1 zwycięski punkt. 
Bramkarz Wackeru Cart miał dużo 
pracy i wywiązał się z mej zrfakomi- 
cie. Specjalnie w drugiej połowie sze
reg rzutów rożnych i strzałów bronił 
z pewnością siebie i ruchliwością, któ
ra uzasadnia jego znakomitą markę. _

Naogół stwierdzić należy, że Wacker 
nie był drużyną gorszą. W wielu 
punktach, głównie w precyzyjności po
dań. w szybkości przeprowadzania a- 
taków i w znakomitej taktyce uwalnia
nia się od przeciwnika, jak też w opa
nowaniu ruchów ciała przewyższał kra 

i kowian. W grze głową nasi dorów
nywali wiedeńczykom i prym wodził 
tutaj Chruściński.

Grę rozpoczyna Wacker szeregiem 
groźnych ataków i dopiero po kwa
dransie mija trema drużyny krakow
skiej. Kossok dwukrotnie przestrzeliwu 
je zaś strzał Walzhofera pięknie brom 
Otfinowski. Wacker dominuje, lecz pa
rę ładnych ataków wstrzymuje sędzia 
z powodu spalonego skrzydłowych. 
Pierwszy rzut rożny uzyskuje Craco
via w 27 minucie, poczem zaraz na
stępny, jednak bez wyniku. Kossok prze 
prowadza parę pięknych dribblingów 
ku uciesze widzów, jednak bez rezul
tatu. Cracovia gra coraz lepiej, ataki 
zmieniają się co chwilę, do pauzy je
dnak wynik bezbramkowy.

Po pauzie obraz zmienia się znacz
nie na korzyść miejscowych. Cart ma 
wiele roboty, ale i Otfinowski skutecz
nie konkuruje ze swym sławnym vis- 
a-vis. W 21 minucie sędzia przyznaję 
rzut karny Cracovii, który pewnie za
mienia Kossok w bramkę.

Wacker zabiera się energicznie do 
wyrównania, przewaga wiedeńczyków 
mija jednak szybko i w 33 minucie uzy
skuje Cracovia kolejno cztery rzuty 
rożne, niewyzyskane. Do końca gra 
emocjonująca i zmienna, utrzymuje wi
dzów w napięciu. Wysiłki Wackeru 
wobec ofiarnej obrony krakowian, nie 
prowadzą jednak do celu.

Sędziował p. Makary. Z powodu pół
godzinnego deszczu przed rozpoczę
ciem zawodów, publiczności nieca
łe 6.000.

Rk.

który początkowo zlekceważył softo 
przeciwnika.

Poziom niedziclnych zawodów nie 
był wysoki, ale bardzo ciekawy. Na 
najwyższym poziomie technicznym sta
ła wałka Sewcrvniaka z Guttmancm. 
Również emocionuiaca była wałka Stib- 
bego z Sabotkem. Zwycięstwo Łodzi 
nie jest zasłużone, prawadio jej bowiem 
wskutek nadwagi Friodlcmdcra. Prze
bieg zawodów byt następoiacy:

Waga musza: Cznplcr (Heros) — Pa 
wlak. Pierwsze starcie wyrównane, 
W drugićj i trzeciej rundzie Czapler. 
nadaie ostrzejsze tempo i zlekka prze
waża Pod koniec walki. Pawlak jesń 
zupełnie zmęczony. Remis. Stan me
czu 1:1.

Waga kogucia: Fricdtcndcr (Makabi) 
— Małoszcztśt. Wskutek nadwagi 35 
dkg. Jfriedłendcra. przypadają Łodzi 
dwa punkty. Spotkanie towarzyskie 
ujawnSo wysoka klasę Friediendera i 
kompro«nJ'‘i'3acv r-rtotn .M- ’ 'szczeka, 
który służył berlińczykowi jako pun- 
chinjfbaM.

Waga piórkowa: Hopp (H.) — Li
piec. Łodzianin nie iest w formie i znać 
na nim konieczny brak treningu i prze 
bytą chorobę. Jedynym icgo plusem 
iest duża zawziętość i wytrzymałość. 
Berłińczyk. najszybszy z calei ósemki, 
nie dajie orzeerwnikowi dość do słowa, 
uderza celnie, .przeważnie lewa. Już w 
piorwszem starciu posvia Hopp ło
dzianina na deski do 6-ciu. Frzez wszyst 
kio trzy starcia zupełna przewaga Hop- 
pa. Stan meczu 3:3.

Waga lekka: Guttunan (M.) — Sewe>- 
ryniak. Najciekawsze spotkanie dnia 
stało na wysokim poziomie. Guttman 
walczy rntciigcirtnie. jest niewiarygod
nie ■wprost przytomny i zwinny, ma 
śliczną gre nóg. którei brak Sewerynia 
kowi. Agresywniejszym byt łodzia
nin, który posiada siłniaisze uderzenie. 
Pierwsze starcie, to wzaiemne unika
nie ciosów. W drugietn. najcieka- 
wszem. lekka przewaga łodzianina W 
ostatniej rundzie inicjatywę ma ®nów 
Sew eryniak. wybitriieiszei przewagi ied 
■nak nte widzimy. Zwycięstwo Sewery 
niąka — zasłużone. Łódź prowadzi 
5 Waga średnia: Veyner (M.)—Meyer. 
Veyne.r byt najsłabszym punktem go
ścić Ponury, ociężały, zawiódł zupeł
nie. Jego, przeciwnik nie jest w for
mie dlatego więc spotkanie bvto nie
ciekawe. Wynik nierozstrzvznię<v jest 
sprawiedliwy. Ł<>dź prowadzi 1A

| Waga półciężka: R&mer (H ) — 
i Kempa. Kempa arnawił o tvte niespo- 
I dsaanke. że nwno braku treningu, wy
walczył zasłużBiiie dla Łodzi jeden 

i punkt. W pierwszym starciu wiły prze 
cewników byty «wrównane. Drugie 
starcie, nieco cuskewsze. tempo ostnzei 
szei. lekka przcwuca Kempy. Ostatnia 
ronda wjtrrwnana'. łódź prowadzi 8m.

Waga ciężka*, tbbottke (n.) — Stio- 
be. Sabottke reprtzef ła!e wagę pół
ciężką. iest Hvskaiw*cznv. sziW, orzy- 
tomny i spokoiov. Uo-oenie ma cel
ne i czyste, podczas sios^Stłbbeigo 
jest nieprzekonywujący. «=^-- 
iniał swego dnia. Ze * ■■•' '.

i szą w*agę Niemca.
i i '»ierozstrzygniety.

bego. Łódź wygrała
• sunku 9:7.

Za wodom i kierow ał w
• Sędziowie punktowi oo.:

I Berlina i O«tto Landeck. .
I tysiąc osób.

Stłbbe nic edit na mniej wio wynikAR-Suh. 'ioà.'tn WO*-V-.J U M«sr. <*r B.iImti -z ai.-.zności—«
Z różnych dziedzin

Bocheński osiągnął 1:05 na zawo
dach w Gandawie, biiąc Lesura, prze
grywając jednak do Czecha Steinera— 
1:03.8.

LKS. — ŁTSG. 5:4. Zawody o pulrar 
..Kurjera Łódzkiego“ ŁKS z rezerwa
mi bez Cytla. Pegzy, Trzmieli. Króla 
i Kulika, ŁTSG w komplecie. Gra ży
wa i wyrównana, wynik zasłużony. 
Bramki dla zwycięzców strzełHi Wi- 
sławski (2), Szmulak. Fcja, Tadetisze- 
wicz; dla ŁTSG — Bergman (2), Kró
lewiecki, Francman.

Cracovia — Makabi 6:1. Cracowia 
z czterema graczami ligowemi. Zwy-

cięstwo zasłużone, przewaga'« Cracovu 
znaczna. Bramki zdobyłł: Martian Mal
czyk, Rusinek, Czarnik, Zieliński II, 
Koznk.

Bieg naprzełaj Sokola poznańskiego 
wygrał Szulerecki (Bvdgosztez), w cza
sie 12:23,8, 2) Janowski, 3) Rotnttski.

Łodzie spacerowe,
iportpwe, taglowt

Przyjmuje obstalunki 
HOFFMAN, rraga-Drochowxka l-i

Z Rumunją możemy wygrać
mówi trennr Hahn po trzech tygodniach pracy na kortach polskich

1
Składnica Sportowa

..STADJON'
Warszawa, Królewska 31

POLECA: 

Tennisowe rakiety 
Piłki 1930 r.

oraz
wtzelkie przybory iportrw?

Ha żądanie wysyłamy ii^lltnii katalog

WENERYCZNENIEMOC PŁCIOWA. ANALIZY
fr.H. LEWIN NIECRtn 12Od 9 _ 12 1 3 — 9. Nledz. od 9 — Niezamożnym ceny lecznicowe.

Świetny trener niemiecki 
Hufin. pod którego kierowni
ctwem pracują gracze polscy, 
robiąc widoczne z dnia na dzień 
postępy, jest najwybitniejszym, 
a może nawet jedynym prawdzi 
wym nauczycielem tennisu. jaki 
gościł na ziemiach polskich.

Od dwunastu lat Huhn iest za
wodowym profesorem tennisu. 
Jest on mistrzem Niemiec środ
kowych, trenowali w roku 

j ubiegłym reprezentacje pucha
rową Norwegji. Ma on za sobą 
wyniki, jak zwycięstwo nad Duń 
czykiew Peterscnem 6:2, 6:2, 
6:2. Szwedem Ocstbergiem 6:2, 
6:3, 6:1. znanym w Warszawie 
Anglikiem Grcigicm 6:2. 6:2. 6:3. 
Z amatorami nie przegrał Huhn 

I jeszcze nigdy: z takimi świetny
mi zawodowcami jak Niisslcin, 
Richter ulegał w pięciu setach.

Trener Huhn po 3 tygodniach 
I treningu z graczami polskimi, po 
czynił następujące obserwacje, 

I któremi podzielił sie z nami.
Wyniku wailki z Rumunją, p. 

i Huhn nie może przepowiedzieć. 
Pewne iest dla niego, że będzie
my dla Rumunów przeciwnika
mi równorzędnymi i żc zwycię
stwo nasze iest zupełnie możli
we. Być może, że zadecyduje 

i0 wygranej gra podwójna, którą 
2 powinniśmy wygrać. Bracia Sto 
'1 larów zgrani, świetnie się rozu-1

miejący. dobrzy taktycznie, wy 
trzymali grają dobrze przy siat
ce. z głębi kortu i z nad głowy. 
Szereg treningów powinien dać 
tej parze form«?, zapewniającą 
zwycięstwo.

Maks Stoiarow jest jedynym i 
polskim graczem. którv ma w 
swym repertuarze parę stylów 
gry, dostosowanych do przeciw 
nika. Gra on dobrze z głębi pla 
cu. przyczem erosy ma lepsze 
od piłek -wzdłuż linii. VoHeye ma 
dobre, za wolno tylko startuje; 
ustawia się prawidłowo.

Huhn pracować bodzie przede 
wszystkiem nad serwisem, jesz
cze za słabym, nad długością pi
łek, oraz nad niepewnym for- 
handcm. Kondycja fizyczna Sto 
larowa jest dobra.

i łoczyirski iest największym

naszym talentem. Uderzenie ma 
dobre, trochę za szybkie I przez 
to nieopanowane. Servis do
skonały. smecz też b. dobry, 
volley .leszcze za „mdły“, nie
wyrobiony. Backhand lepszy 
od forhauidu. który jest bity za
nadto z dołu. Tloczyński nie li
mie też uderzeń przedramie
niem, co jest czasami konieczne. 
Długość piłek ma najlepszą 
wśród Polaków. Poznańczyk 
świetnie biega taktycznie, panu
je nad sobą, ma dobre oko, fi
zycznie jest na wysokości zada
nia. Brak mu tylko opanowania 
nerwowego i „głowy“ w grze. 
Stąd czasami wynika ..psucie“ 
najłatwiejszych swych piłek. 
Pewność w grze i miękkość u- 
derzenia. atakowanie piłki w naj 
wyższym punkcie — oto co chce 
Huhn wyrobić w Tloczyńskim.

BARZYK0W5KI i JAROSZYŃSKI

PODRĘCZNIK FOTOGRAFJl
polecony przez Tow Miłośników Fotografii.

Zł. 8,—w opr. zł. 11. —Przesyłka polecona zł. 10. zaliczenie 50 gr

M. ARCT, WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35
P. K. O. ic»fe.

Jerzy Stoiarow jest taktycznie 
i technicznie dobry. Jako part
ner swego brata Maksa będzie 
wymarzony.

Marszewski o>peruje tylko jed- 
nem uderzeniem (drivem), gra 
regularnie, ale za elegancko. 
Styl jego nie nadaie sie do wal
ki. Servis Marszewskiego jest 
katastrofalny, volley bardzo zły.

Warmiński sprawił wielki za
wód. gdyż na treningach zapo
wiadał się doskonale. Nie po
trafi on narzucić swego stylu 
gry przeciwnikowi, w pojedyn
ku „indywidualności“ ulega bez 
większego oporu. Servis ma do 
bry. volley nic stoi na wysoko
ści zadania. Do siatki chodzi za 
późno, czasami po długiej piłce 
servisowej. co jest karygodne.

Jędrzejowska jest talentem, 
jakiego Huhn nie spotkał dotąd. 
Niestety nie ma ona przeciwni
czek wśród Polek, a gra z męż
czyznami nic jest dobra dla 
pań. Wyrabia ona zbyt wielką 
ostrość piłek, co jest czasami 
niepożądane.

Horain polepszył bardzo vol
ley. backhand nia dobry, forhand 
niepewny, servis wymaga re
form. Piłka jest rzucana na nis- 

Iko. wskutek czego iest bardziej 
B| pchana, niż uderzana.

Czytajcie „Kino"
Wielobarwny tygodnik Nr. 7 

Cena 50 groszy

MeT

*L

WENERYCZNE 
skórne i niemoc, elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD 

8 - II r,, 3 - 9 w. HOŻA 50

c 
V

(przy Marszałkowskiej)
1 Niezamożnym oeny looznloow«

ldnj.cn
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KRAKÓW WALCZY O PUNKTY LIGOWE

Wisła zwycięża Garbarnię 3:1
Świetny dzień Czulaka i Pychowskiego. Wicemistrz Ligi w dobrej formie

Wisła: Koźmin; Pychowski, Przez ponowne wstawienie 
Skrynkowicz; Kotlarczyk 11, Ko Smoczka na środek ataku, linja 
tlarczyk I, Makowski; Adamek, ta wiele zyskała na spoistości. 
Czulak, Reyman, Lubowiecki, 
Balcer.

Garbarnia: Wojciechowski;
Konkiewicz, Jesionka; Nagraba, 
Wilczkiewicz, Augustyn; Mazur, 
'Joksz, Smoczek, Pazurek, Ba
tor.

Drugie derby krakowskie nie 
ściągnęły spodziewanych tłu- j 
mów, bo tylko niepełne 5.000, 
.widzów. Prawdopodobnie słab
sza ostatnio forma Garbarni spo 
wodowała zmniejszenie się za
interesowania. Stwierdzić jed
nak należy, że forma Garbarni 
uległa poprawie, forma ta nie 
Wystarczała jednak do pokona
nia twardego przeciwnika, ja
kim w niedzielę była Wisła.

Na sukces ten Wisła zasłużyła 
w. zupełności. Z wyjątkiem linji I 
ataku, była ona drużyną lepszą, 
fizycznie wytrzymalszą, co głó
wnie w drugiej połowie gry po
zwoliło jej na utrzymanie prze
wagi. Impotencja napadu Wisły 
była jednak i tym razem widocz 
na, bo w tej linji groźnym jedy
nie był Czulak. Starania tego 
gracza podkreślić należy tem- 
bardziej, że ze strony swych to
warzyszy ataku miał niewiele 
poparcia. Reyman przy swej o- 
ciężatości stale tracił piłki na 
rzecz szybszego przeciwnika, 
Balcer był znakomicie trzyma
ny przez Konkiewicza, reszta 
wypadła blado. Wyjątkowa ak
tywność Czulaka wystarczyła 
jednak do uzyskania pewnego 
zwycięstwa.

Pomoc Wisły, po początkowo 
słabszych momentach, wybijała 
się i tym razem; jedynie Maków 
ski był nieco słabszy niż zazwy
czaj. W'nieprzerwanie wspania
lej formie znajduje się Pychow
ski. Gracz taktycznie nadzwy
czaj mądry, technicznie bez za
rzutu, był panem swej części bo 
iska. Skrynkowicz grał w formie 
znacznie lepszej jak przeciw 
Warcie, to też atak Garbarni, 
wobec tych tyłów, miał nader 
ciężkie zadanie. Koźmin naogół 

—li.F.ez. zarzutu. A jednak znowu je
go jeden błąd przyprawił dru
żynę o stratę bramki.

Garbarnia zaprezentowała się 
jako drużyna we wszystkich 
linjach wyrównana. Ponad prze 
ciętność wybijał się Konkiewicz 
w kierunku dodatnim, zaś w u- 
jemnym — Augustyn.

Przez ponowne wstawienie

Kombinacyjnie grała tym razem 
Garbarnia o wiele lepiej jak o- 
stathio przeciw Warszawiance i 
wykazywała w czasie, kiedy jesz 
cze sil starczyło, znaczny ciąg 
na bramkę.

Wina porażki nie leży też w 
linji ataku, lecz w linji pomocy, 
gdzie jedynie Nagraba mógł za- 

, dowolić. Wilczkiewicz w pojc-

dynkach z Kotlarczykiem I stale 
ulegał swemu przeciwnikowi, a 
grę Augustyna zaliczyć należy 
do jednej z najsłabszych.

Mile rozczarował tym razem 
Konkiewicz. Energiczny, a jed
nak fair w obronie, potrafił utrzy

mać w szachu lewą stronę napa
du Wisły. Mniej szczęśliwie grat 
Jesionka, błędy swe jćdnak na
prawiał natychmiast szybkością. 
Wojciechowski nie jest wysoką 
klasą bramkarza, bramki straco 
ne byty jednak niedoobrony.

Jako sędzia zaprezentował 
się dawno niewidziany p. Błahut 
(Bielsko). Rozstrzygnięcia jego 
byty szybkie i zawsze trafne i 
jemu też zawdzięczać należy, że 
mimo ogromnej rywalizacji dru
żyn, mecz przebiegi gładko i bez 
żadnego poważniejszego incy
dentu.

W pierwszych 10-ciu minu
tach zaznacza się przewaga Wi
sły, jednak bez niebezpieczeń
stwa dla bramki przeciwnej. Je-

W KRAKOWIE, WARSZAWIE I OSTROWIU
Fragmenty z meczów międzynarodowych. Na lewo Otfinowski (Cracovia) walczy z napastnikiem Wackeru. W środku Kaczanowski wyjaśnia gorącą sy
tuację pod bramką Polonii na meczu z Hakothem. aN prawo ciekawy moment pod bramką Breslauer S. C. na meczu z Ostrovią.

Dwa zwycięstwa Węgrów we Lwowie
Attilla bije Pogoń 3:1 i Hasmoneę 2:0

Piłka niriH na Śląsku
’ Święta wielkanocne cechował istny 
najazd drużyn zagranicznych na Śląsk. 
Na pierwszy plan wybiło się spotkanie 
Naprzodu z Herthą (Wrocław). Niemcy 
nie zdobyli się na dobra grę. 
Gospodarze dominowali we wszyst
kich liniach i wygrali zasłużenie w sto 
sunku 5:2. Bramki strzelili Cug (2), 
Mozgalik, Michalski i Stefan po jednej. 

Ligocianka — Preussen (Zabrze) 1:0. 
Ambitna drużyna B-klasowa pokonała 
zasłużenie dwukrotnego mistrza Śląs
ką Opolskiego.

Kluby bielskie zaprosiły na święta 
A. C. Koszyce (Czechosłowacja). W 
pierwszym dniu odniósł B. B. S. V ład
ne zwycięstwo po wyrównanej i zacię
tej walce w stosunku 2:1. W drugim 
dniu zrehabilitowali się goście, wygry
wając z Hakoahem 6:2.

W Knurowie gościła Germania z Gli
wic i odniosła zasłużone zwycięstwo 
nad Concordia w stosunku 5:3. Ta sa
ma drużyna grała w drugim dniu z K. 

ę S. 20 Rybnik i doznała bezapelacyjnej 
porażki w stosunku 2:8.

Naprzód (Ruda) rozegrał w drugie 
święto mecz z niemiecką A-klasową 
drużyną Delbruckschachte i dominując 
technicznie nad gośćmi, zwyciężył pe
wnie w stosunku 3:1.

ATT1LLA — POGOŃ 3:1 (2:1)
Attilla: Szemzo, Kutik, Danko, Pogo- 

ny, Miskolci, Banaskevics, Pimpi, Or- 
day, Opata, Muhoray, Hajos.

Pogoń: Albański, Fichtel, Mauer, 
Deutschmann, Kuchar, Hanke, Szaba- 
kiewicz, Tarczyński (Slonecki), Moty
lewski I, Ziinmer, Pras.

Pierwszy występ nieznanej w Pol
sce Attilli pozostawił nietylko dobre 
wrażenie, ale zadowolił też bardziej 
wybrednych widzów. Doskonałe opa
nowanie ciała i piłki, szybki start, pew 
na gra głową, pozwoliły gościom za
demonstrować skutecznie typowo wę
gierski system t. zw. lotnej kombinacji. 
Pozatem Attilla, nie będąc zdeprawo
waną jeszcze zbyt wielkiemi sukcesa
mi na terenie zagranicznym, grała też 
z odpowiednią dozą ambicji, nie prze
kraczając nigdy dozwolonych granic.

Specjalny aplauz wywołały pomy
słowe pociągnięcia starego internacjo
nała Opaty, który pewnie kierował na
padem. Doskonałego partnera miał on 
w prawym łączniku Ordayu. Nie ustę
pując wiele mistrzowi, przewyższał go 
szybkością i impetem.

Bez zarzutu grała pomoc z środko
wym Miskolcim na czele, uchodzącym 
obecnie na Węgrzech za jednego z naj 
lepszych w swoim fachu. Obrona nie 
miała zbyt trudnego zadania, niemniej 
jednak wywiązała się zeń bardzo spra 
wnie. Obydwaj obrońcy dysponowali 
dalekim, czystym wykopem, popisując 
się często tak rzadko spotykanemi u 
nas „nożycami“. Szemzo w bramce 
był mało zatrudniany. Dat jednak kilka 
próbek swej doskonałej sztuki; parddy 
w powietrzu oraz robinzonady zyska
ły mu szybko uznanie widowni, to też 
boisko opuścił na barkach młodych en
tuzjastów.

Pogoń grała we wszystkich liniach 
słabo. Brak Maurera odbił się nietylko 
na grze trójki środkowej, ale unicest
wił też Szabakiewicza, który i tak nie 
znajduje się w swej popisowej formie. 
Nieźle zapoczątkowane akcje napadu 
rwały się na Tarczyńskim, którego w 
czasie pauzy, gdy już jako tako oswoił 
się z obcem otoczeniem, zastąpiono nie 
potrzebnie jeszcze słabszym Slonec- 
kim. Najlepiej wypadl Motylewski, Zim 
mer niezły, jednak słabszy niż osta
tnio. Pras zdobył punkt honorowy dla 
swej drużyny.

Smutno wypadła rola pomocy na tle 
doskonałej gry przeciwnika. Stosun
kowo lepiej spisywał się Hanke. Ja
śniejszym punktem nietylko obrony ale 
całej drużyny był Mauer. Fichtel nato
miast zadowolić mógł jedynie przez 
pierwszych 30 minut. Później z każdą 
minutą gry stawał się gorszy, używa
jąc niedozowolnych „chwytów“, które 
w rezultacie doprowadziły do rzutu 
karnego.

Największą korzyść ze spotkania od 
niósł Albański. Przeszedł on doskonały 
trening, broniąc wielką ilość strzałów 
najrozmaitszego kalibru.

Grę rozpoczyna Pogoń, lecz ataki 
jej rwą się przeważnie na lewym łącz
niku. Ładny strzał Motylewskiego 
chwyta pewnie Szemzo. Ładny atak 
Węgrów prawą stroną kończy się głów 
ką lewego łącznika, obronioną przy
tomnie przez .Albańskiego. W minutę 
później Opata dostaje piłkę,.zręcznym 
unikiem mija Kuchara, przedriblowuje 
Fichtla i strzela w 16 min. pierwszą 
bramkę.

W trzy minuty później Motylewski 
przerzuca piłkę do Prasa. Prawoskrzy 
dlowy Pogoni atakowany przez po-

mocnika i obrońcę nie daje za wygra
ną, zapędza się aż do linji 'bramkowej 
i obrócony twarzą do własnej bramki, 
pakuje z tej niecodziennej pozycji pit
kę w siatkę.

Gra się ożywia. Węgrzy mają stale 
lekką przewagę, mimo to wynik nie 
jest jeszcze pewny. Foul Fichtla koń
czy się rzutem karnym, wykorzysta
nym pewnie przez Ordaya i zamyka 
pierwszy rozdział walki.

Po przerwie Węgrzy uzyskują zde
cydowaną przewagę, która ustawicznie 

I się wzmaga. Już w szóstej minucie 
I zdobywa Orday trzecią i na szczęście 
ostatnią bramkę, po której następuje 
już tylko długotrwała ofenzywa gości, 
przerywana anemicznemi kontratakami

Czarni — Ukraina 4:1. Czarni wy
stąpili bez Reymaną, Drzymały, Hara
symowicza. Przed pauzą napad gospo
darzy w którym debjutowat na środku 
Olejniczak nie dąwal sobie rady, to też 
wynik bt^miał 1:0, po przerwie, gdy 
zasilił go jeszcze Chmielowski, sprawa 
wzięła z miejsca inny obrót i Czarni 
wygrali w stosunku 4:1.

W mistrzostwach śląskiej Ligi roze
grano .następujące spotkania: Amator
ski — Dąb 4:2; gra naogół wyrówna
na. IFC — 07 Siemianowice 4:1. gra 
do ostatnich 20 min zupełnie równo
rzędna. Stronniczy sędzia wyprowa
dził z równowagi pokonanych. IFC 
.grał słabo. W klasie A grały Kresy— 
Diana 6:1 i Bogucice — Chorzów 4:1.

OSTROVIA 
przyczyniła się do pomyślnego bilansu świątecznego polskiego piłkarstwa, 

bijąc Breslauer S. C. 08 5:2 i przegrywając 4:5.

HERBATNIKI

WEDLA
NAJLEPSZE

miejscowych. Sędziował p. Wieczysty, 
Widzów ponad 3.000.

*
ATTILLA — HASMONEA 2:0 (1:0).

Attilla w składzie identycznym co w 
niedzielę.

Hasmonea: Grossmann, Birnbach,
Redler, Spiessbach, Horowitz, Schnei
der, Parnes, Urich, Steuermann, Seidel, 
Adler.

Drugi występ przyniósł gościom wę
gierskim przewidywane zwycięstwo. 
I tym razem techniczne i kondycyjne 
ich walory zabłysły w całej pełni. By
ła to właściwie walka Attilli z obroną 
i pomocą Hasmonei, w której atak miej 
scowych ograniczał się do mało chwa
lebnej roli statystowania.

Przy tej sposobności wyszedł jednak 
na jaw pewien mankament Attilli, któ
ry tłumaczy pozycję jej w mistrzost
wach swego kraju. Napad natknąwszy 
się na dobrą obronę oraz zbieraną na 
tyłach pomoc, wykazał brak energji i 
siły przebojowej przy wykańczaniu 
akcyj. Bardzo wiele pozostawiała do 
życzenia umiejętność strzałowa. Na 
pierwszy plan w zawodach poniedział
kowych wybijał się znowu środkowy 
pomocnik Miskolci. Drugi z rzędu mecz 
nie pozostał natomiast bez śladów na 
grze Opaty, również Orday miał tym 
razem słabszy ciąg.

Hasmonea miała do zawdzięczenia 
relatywnie dobry wynik, jak zwykle, 
obronie. Birnbach i Redler, grając o- 
fiarnie i energicznie, tworzyli trudną 
do przebycia zaporę. Że obrona nie za
łamała się mimo ustawicznego naporu, 
to zasługa pomocy, w której jedynie 
Horowitz wysuwał się od czasu do cza 
su do przodu, natomiast Spiessbach i 
Schneider ograniczali się przedewszyst 
kiem do skutecznej gry defenzywnej.

Żywszą inicjatywę wykazywała je
dynie rewa strona ataku Parnes—Urich 
skąd przeważnie wychodziły nieliczne 
akcje ofenzywne. Grossmann w bram
ce pokazał kilka niepewnych chwytów 
i to przy stosunkowo łatwych piłkach.

Gra stała od pierwszej chwili pod 
znakiem przewagi gości, którzy jednak 
dopiero pod koniec pierwszej połowy 
uzyskali bramkę po strzale Ordaya i 
dobiciu piłki przez Muhoraya. Po 
przerwie przewaga Węgrów była jesz
cze znaczniejsza, niemniej jednak do
piero z trudem uzyskali drugi punkt 
również pod koniec tej części gry. 
Strzelcem był znowu Muhoray. Sę
dziował p. Seemann. Widzów około 
2.500.

Attilla (Miskolcz), doskonała zawodo 
wa drużyna węgierska, która tak świet 
nie zadebiutowała na ziemiach pol
skich, bijąc we Lwowie Pogoń i Has
moneę, gra w sobotę w Warszawie z 
Legją. Interesujący ten mecz odbędzie 
się o godz. 4-ej po pot.

den ze sporadycznych ataków; 
Garbarni kończy się w 13-ej mi- 
numie przebojem Mazura, które-* 
go centrę źle odbija wybiegają-» 
cy Koźmin, skierowując końca-* 
mi palców piłkę pod nogi nadla- 
tującego Smoczka. Lekkim strza 
łem w róg pustej bramki, uzy- 
skuje Smoczek prowadzenie dla 
Garbarni.

Następują minuty przewagi 
Garbarni, lecz dwa rzuty wolne 
z 20-tu metrów przestrzeliwuje 
kolejno Pazurek i Joksz.

Jedną z najgroźniejszych sy- 
tuacyj zatraca Mazur w 31 mi
nucie, kiedy stojąc blisko bram
ki, zamiast strzelać, podaję Ba
torowi, a ten z paru kroków; 
przenosi. Teraz kolejno docho
dzi do głosu Wisła. Dwie pozy-* 
cjc traci Reyman złemi strzała
mi i dopjero w 34 min. dość nie
spodziewanie strzela ostro zda- 
leka Czulak, którego piłka grzę
źnie nieuchronnie w górnym ro
gu bramki.

Przy rzucie rożnym niefortun 
nie wybiega Koźmin, ostry 
strzał Smoczka odbija jednak 
piersiami stojący w bramce Ko
tlarczyk I. Gra jest stale otwar
ta, sytuacje podbramkowe ciąg
le się zmieniają, stan gry 1:1 nie 
ulega jednak do pauzy zmianie.

Początek meczu po przerwie 
daje obraz analogiczny, bez gro 
źniejszych momentów. W 11-ej 
minucie przebija się energicznie 
Smoczek przez tyły przeciwni
ka, kończy jednak słabym lek
kim strzałem, bez trudu chwyta 
nym przez Koźmina.

Była to ostatnia możliwość u- 
zyskania przez Garbarnię pro
wadzenia, gdyż teraz stale prze
waża Wisła. Czerwoni grają co
raz spokojniej, ataki wspierane 
przez pomoc są celowe i w 16-ej 
minucie, przy oblężeniu bramki 
otrzymuje piłkę Lubowiecki. 
Splasowany strzał przekracza 
linję bramkową i Wisła prowa
dzi 2:1.

Ciężar ataków Wisły przenosi 
się przeważnie na stronę dobrze 
dysponowanego Czulaka, który 
szybko się orientując, strzela w: 
29 minucie trzecią bramkę.

Teraz przechodzi do ataku Na 
graba, jednak Wisła jest w dal
szym ciągu drużyną lepszą. Ja
śniejszym momentem dla Gar
barni jest przebój Nagraby na 
dwie minuty przed końcem, za
kończony ostrym, jednak pięknie 

j obronionym strzałem.

Oiit Track w Poznaniu
Wyścigi motocyklowe na J>rudnym 

forze“, które Unia poznańska urządziła 
w poniedziałek Wielkanocny na boisku 
Sokoła cieszyły się zarówno doboro
wą obsada, jak i nadspodziewanie du
żą frekwencją publiczności, żadnej sil
nych wrażeń. Rozegrano 4 praedbiegi 
(po 10 okrążeń każdy — 5.4 kim.) oraz 
finał.

Wyniki przedbiegóflT były następu
jące:

I. Nagengast .AJS 500 cent, czas 
5,56,4, 2) Koszczyński—Rex Acme.
500 ccm.

II: 1) Turkiewicz Molosacoche. 350 
ccm 6:142. 2) Brodziak.

III: Czerniak—Rudge 250 ccm 6:0,2, 
2) Koszczyński Rex Acme 250 ccm. 
Eksmistrz Polski Koszczyński przegry
wa i w tym biegli niespodziewanie.

IV: 1) Czerniak — Rudge 350 ccm., 
5:35,2. 2) Koszczyński — Rex Acme 
500 ccm. Los zawziął się na Kosz- 
czyńskiego.

Finał: 1) Czerniak—Rudige 350 ccm. 
5:35,8. 2) Koszczyński—Rex Acme 250 
com. 5:54.1. 3) Turkiewicz — Molosa
coche 350 ccm., 4) Nagegast — AJS 
500 ccm

Najlepszym ieźdżcem okazał się Cz®r 
■niak. który w finale nietylko zwycię
żył takich „asów“ iak Koszczyński i 
Turkiewicz, ale brawurowa iazdą wy
wiał ogólny podziw.

WARTA I M1NERWA (BERLIN)
przed meczem, zakończonym zwycięstwem mistrza Polski w stosunku 3:0.

CRACOV1A I WACKER (WIEDEŃ)
Zgodnie z tradycją, Cracovia w spotkaniu z tak groźnym przeciwnikiem stanęła na wysokości zadania
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